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J. ŹARNOWSKI.

„Pokój ludziom 
dobrej woli“.

W dzień Narodzenia Twego, Chryste Panie,
Okaż nam, Boże, Twoje zmiłowanie!
Zabliźnij rany, ulecz, co nas boli —
„Daj pokój wszystkim ludziom dobrej woli".

Obudź poczucie w sarmackim narodzie,
Aby w wzajemnej ¿żyli wszyscy zgodzie.
Zgoda i jedność upaść nie dozwoli,
„Gdy pokój będzie w ludziach dobrej woli".

Niech żyją razem zgodnie wszystkie stany:
Biedni, bogaci, uczeni, kap łany!
Jeden drugiemu niech pomaga w doli,
„A będzie pokój ludziom dobrej woli".

Dzisiaj, składając hołd Bożej Dziecinie, 
Prośmy, niech Jego Łąska na nas spłynie, 
Niech się zjednoczyć Opatrzność pozwoli,
„A będzie pokój ludziom dobrej woli".

1

^  J

Wychowanie Fizyczne Przysposobienie Wojskowe
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Dział ogólny: pokoj będzie ludziom dobrej woli“ Swię-
to 'Odrodzenia. Masowa produkcja „nadludzi“. Jak 
Niemcy usiłują podbić państwa bałtyckie? 

Wychowanie obywatelskie: Ostatnie zwycięstwo.
Wiadomości histor.: Słowianie a „czystość rasy germańskiej“. 
P, W. i W. F.: Jak samemu zbudować narty?

T R E Ś Ć :
Działy stale: (J nas i zagranicą. W powietrzu, na ziemi i na 

wodzie. Twórzmy potęgę lotniczą! Wszyscy w szere­
gach organizacyj P. W. Własnemi siłami przy rodzin­
nym stole. Radjo w izbie — świat na przyzbie. Od­
powiedzi Redakcji. Świat na różowo. Ogłoszenia.
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STANISŁAW  TRZOSKA.

ŚWIĘTO ODRODZENIA.
Boże Narodzenie — to najm il­

sze sercu polskiem u św ięto! Wie­
czerza wigilijna, gwiazdka, wróż­
by, najpiękniejsze w świecie ko­
lędy...

Symboliczne święto świata 
chrześcijańskiego kojarzy się 
dziwnie z okresem  zachodzących 
w naturze wielkich przem ian, bę­
dących początkiem  nowego życia.

W prawdzie do wiosny jeszcze 
daleko, wprawdzie zima niejed­
nem u jeszcze zajdzie za pazury, 
ale przecież już kończy się moc 
ciemności, moc zła i moc nocy, 
a  rozpoczyna się zwycięski 
pochód słońca. Teraz bowiem 
następu je  zimowe przesilenie 
dnia z nocą, aby już Nowy 
Rok przybyło dnia na kurzy skok“.

D obroczynne prom ienie słoń­
ca, ścigając dem ona ciemności 
i mrozu, przesuw ają się i do 
dusz ludzkich, budząc tęsknotę 
za miłością i braterstw em , za 
spraw iedliw ością i dobrem  po- 
wszechnem. A rów nocześnie w 
stroskanych sercach ludzkich 
odżywać zaczyna pod w arstw ą 

^zw ątpienia nadzieja — niezmo- 
żony oręż człowieka w walce 
z losem.

Tlejąca pod śnieżną pokryw ą 
iskra in stynk tu  życiowego prze­
kształca się zwolna w płom ień 
wiary, w płom ień entuzjazmu, 
każąc szukać człowiekowi no­
wych dróg, wiodących do po­
praw y by tu  jednostki i społecz­
ności, czyli państw a. Nie bez 
związku przyczynowego ze Świę­
tem Godów są wieści o nowej 
konstytucji, jaką zam ierza p rze­
prowadzić Sejm Rzeczypospolitej.

W dążeniu do popraw y życia 
zbiorowego, w którem  szczęście 
i dobrobyt jednostki związane 
jest nierozerw alnie z powo­
dzeniem powszechnem, nasze 
przedstaw icielstw o narodowe sta­
ra  się wytworzyć takie w arun­
ki, w których  dałoby się po­
godzić dobro obyw atela z do­
brem  państw a. A że nie jest 
to łatwa spraw a, uczy nas hi-

s to rja  dawna, jak i zjawiska 
współczesne.
^ K a ż d e  praWb, a więc i konsty­
tucja, zmierza do ukrócenia swa­
woli i przem ocy jednostek fcir^eii 
i m ocnych had  S&bszemi. 
Prawo, tw orzohh *pod kątem  wi­
dzenia dobra jednostki lub jed­
nej w arstwy narodu, zawsze p ro ­
wadzi do ciężkich wstrząsów, mo­
gących spowodować niebezpiecz­
ne przesilenia w życiu społecz- 
nem i państwowem.

Obowiązująca obecnie w P ol­
sce konstytucja pisana była wy­
raźnie przeciwko M arszałkowi 
Piłsudskiem u, a na korzyść p rzy ­
wódców różnych party j politycz­
nych — zastępujących daw­
nych możnowładców w starej 
Polsce.

Dążność do ograniczenia władzy 
króla, a zapewnienia znaczenia 
magnatów, w innej tylko formie 
znalazła ży wy oddźwięk w Polsce 
odrodzonej. Przesławne „liberum 
veto“ (nie pozwalam) byle szta­
chetki stało się dzisiaj przyw ile­
jem prow odyra partyjnego.

Za srebrnika, za miskę socze­
wicy można się było znów ta r ­
gować o ciało Rzeczypospolitej, 
o władzę nad jej obywatelami.

Skutki takiego stanu  rzeczy 
są aż nadto  dobrze znane i aż

nadto krwawe i boleśnie przefc 
nas okupione*

I  właśnie fd( którzy za błędy 
b^ECień najhojniej krw ią i ży­
ciem swojem płacili, stojąc dziś 
u władzy, zam ierzają tak  ułożyć 
życie w odbudowanem  przez 
siebie państwie, aby ostać się 
ono mogło zarówno zakusom 
wrogów zewnętrznych, jak i k re ­
ciej robocie w łasnych obywateli, 
świadomie lub nieświadomie 
działających na jego szkodę.

Takie podstaw y ma nam  dać 
nowa Konstytucja.

Że zaś nad układaniem  jej 
pracują ci ludzie, którzy dali ze 
siebie wszystko, co dać może 
człowiek umiłowanej idei, a więc 
wolność, krew  i życie, przeto 
wierzyć musimy, że nowe p ra ­
wo będzie miało jedynie i wy­
łącznie na celu dobro ¿Ojczyzny 
i dobro obywateli.

Jak  więc święto Narodzenia 
Chrystusa wnosi w świat chrze­
ścijański wiarę w zwycięstwo 
dobra nad złem, tak  i zapowiedź 
nowego porządku rzeczy w Pol­
sce um ocnić w nas musi p rze­
świadczenie o w zm acniających 
się z dnia na  dzień podw alinach, 
podtrzym ujących gmach Rzeczy­
pospolitej, aby wieki przetrw ać 
mogła w chwale i potędze.

EDWARD MATEJSKL

Ostatnie zwycięstwa.
Zwycięstwa oręża polskiego 

pod koniec istn ienia Polski 
przedrozbiorowej nie na wiele 
się nam przydały. W iększość 
ich bowiem była praw ie całko­
wicie zmarnowana. Uważać je 
m ożnaby raczej za przedłużające 
życie zastrzyki, stosowane przez 
lekarzy dla nieuleczalnie cho­
rych.

Panow anie króla-rycerza, Jana  
Sobieskiego, było ostatnim  b łys­
kiem wielkiego słońca sławy 
wojennej, k tóre świeciło nad

Rzeczypospolitą. W raz ze śm ier­
cią jego słońce tej sławy na d łu ­
gie lata zgasło.

W ostatniem  stuleciu istn ienia 
Rzeczypospolitej p rzedrozbioro­
wej, za panow ania Sasów i Sta­
nisława A ugusta Poniatowskiego, 
nie znalazł się już wódz, k tó ry ­
by  potrafił dzielne wojsko po l­
skie poprow adzić do zwycięstwa. 
W ojsko także już uległo częścio­
wo toczącem u od paru  wieków 
cały organizm  państw ow y roz­
kładowi.

■
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Już zą panow ania A ugusta I I  
Mocnego, na mocy ugody z ca­
rem rosyjskim, Piotrem  I, woj­
sko polskie zostało zredukow a­
ne do 24000 żołnierza, lecz i tej 
liczby R zeczypospolita nie po ­
trafiła utrzym ać. Składające się 
z rozpolitykow anej i zdem orali­
zowanej szlachty pospolite ru ­
szenie przestało  już daw no od­
grywać jakąkolw iek rolę. W ojsko 
stałe było źle zaopatrzone, nie­
dostatecznie uzbrojone i wyszko­
lonej nie otrzym ywało stałego żoł­
du. Nic więc dziwnego, że rów ­
nież traciło  swą wartość. W sze­
regach szerzyły się bunty, upa­
dała dyscyplina, wzmagała się 
dezercja.

W tym  najsm utniejszym  dla 
upadającej Rzeczypospolitej okre­
sie nie brak  przykładów  wielkie­
go bohaterstw a i ofiarności żoł­
nierza polskiego.

Kiedy wraz z obranym  na tron  
polski pod naciskiem Rosji S ta­
nisławem A ugustem  Poniatow ­
skim na ziemiach polskich rozpa­
noszyła się przemoc moskiewska, 
kiedy właściwym rządcą całego 
k ra ju  był am basador rosyjski —  
drgnęło wreszcie sum ienie zaku­
wanego w kajdany narodu. Część 
najlepszych synów Polski p o r­
wała za broń, zawiązano konfe­
derację Barską, k tó ra przez k il­
ka la t walczyła z przem ocą m os­
kiewską. W alka toczyła się w 
najbardziej n iesprzyjających wa­
runkach. K onfederatom w ypad­
ło walczyć z bratn iem i szerega­
mi polskiemi, z buntem  podbu­
rzonego przez Rosję chłopstwa 
ukraińskiego i kozaków. To też 
pomimo bohaterskiej postaw y i 
ofiarności, nieliczne szeregi kon­
federatów uległy przem ocy, za­
dawszy jednak  przedtem  nie­
jedną klęskę Moskalom. Również 
i w walce ze sprow adzoną przez 
Targowiczan 100-tysięczną arm ją 
rosyjską nieliczne wojska pol­
skie wykazały wiele bohaterstw a 
i wytrwałości. Ks. Józef Ponia­
towski z zaledwie 16-totysięcz- 
nym  oddziałem stawił czoło p rze­
szło trzykro tn ie  przew yższają­
cym siłom rosyjskim , a naw et 
odniósł piękne zwycięstwo pod 
Zieleńcami (na Wołyniu). Młody 
żołnierz polski, otrzym awszy tak  
chwalebny chrzest bojowy, oży­
wiony gorącą miłością Ojczyzny 
i zapałem patrjotycznym , parł 
z ochotą do dalszej walki. Lecz, 
niestety, król przystąpił do T ar­
gowicy i wydał rozkaz zaprze­
stania kroków wojennych. I  tak 
wojna ta, podjęta w obronie 
K onstytucji 3 Maja i samodziel-

hości państw a, pomimo widoków 
powodzenia, została zakończona.

Po drugim  rozbiorze Polski, 
podczas insurekcji (powstania) 
kościuszkowskiego, żołnierz pol­
ski, przew ażnie ochotnik - chłop, 
dokazyw ał znowu cudów boha­
terstw a i ofiarności. Pod R acła­
wicami Kościuszko na czele 320 
uzbrojonych jedynie w kosy 
chłopów zdobył baterję, ziejącą 
ogniem arm at i odniósł kom plet­
ne zwycięstwo. Nieco później 
wybuchło żywiołowe powstanie 
w W arszawie i w W ilnie. G arst­
ka w ojska polskiego — przy  po­
mocy szewców, krawców, rzeź- 
ników i robotników  — ,z taką 
furją wpadła na k ilkakrotnie licz­
niejsze siły rosyjskie, że pomimo 
dobrze zorganizowanej obrony, 
nie mogły one oprzeć się im pe­
towi« uderzenia różnobarw nego 
tłum u miejskiego. Moskale po­
nieśli straszliwą klęskę. Tysiące 
trupów  m oskiewskich legło na 
ulicach miast, reszta zaś dosta­
ła się do niewoli.

Pomim o jednak dzielności żoł­
nierza polskiego i Kościuszki — 
wojsko polskie uległo przem ocy 
połączonych wojsk pruskich i 
rosyjskich najpierw  pod Szcze­
kocinami, a wkońcu pod Macie­
jowicami. W ojska polskie po­
niosły klęskę. Sam N aczelnik 
Kościuszko dostał się do niewoli 
moskiewskiej, a wkrótce potem  
nastąpił trzeci i ostatni rozbiór 
Rzeczypospolitej.

Ale i w okresie niewoli głośno 
jest na całym świecie o boha­
terstw ie żołnierza polskiego. Leg- 
jony D ąbrow skiego we Włoszech 
swą postaw ą rycerską zadoku­
m entow ały przed światem, że 
Polska jeszcze „nie zginęła“. 
Nieco później pułki i dywizje 
polskie podczas epopei napo­
leońskiej zasłużyły na najwyższe 
uznanie „boga wojny“, uważane 
były za najlepsze oddziały wojsk 
napoleońskich. Somosierra, Sara­
gossa, Raszyn, Lipsk, B erezyna 
i t. p. ok ry ły  sławą imię żołnie­
rza polskiego. N astępnie wojna 
polsko-rosyjska w r. 1830—31, 
bohaterstwo wodzów i żołnierza 
polskiego w ykazały dobitnie, że 
świetna tradycja  rycerska Pola­
ków nie zanikła. Również i w 
roku  1863 pow stańcy polscy wal­
czyli, jak lwy, pomimo, że byli 
bardzo nieliczni i źle uzbrojeni.

Z pobieżnego tego opisu wy­
czynów żołnierza polskiego wy­
nika, że naród  polski, posiada­
jący w charakterze swym liczne 
wady, posiada jedną kardynalną 
zaletę — Polak był, jest będzie

doskonałym żołnierzet! Poza go­
rącą  miłością Ojczyzny i goto­
wością oddania za n ią życia — 
cechuje go nadzw yczajna odw a­
ga, a naw et braw ura, żo łn ierz  
polski nigdy nie liczył wroga, 
nie badał jego sił ani środków, 
lecz z nadzw yczajną odw agą i 
braw urą rzucał się na niego — 
i zawsze zwyciężał. Tem się 
właśnie tłum aczą słynne polskie 
zwycięstwa nad znacznie silniej­
szym liczebnie wrogiem. N astęp­
nie żołnierz polski wykazywał 
zawsze nadzw yczajną w ytrw ałość 
na trudy , niedostatki i niew ygo­
dy wojenne. W ojsko polskie, źle 
zaopatrzone, przeważnie n ieopła­
cone, opuszczone przez społe­
czeństwo — zachowało jednak 
praw ie zawsze tężyznę ducha i 
w artość bojową. Poza tem sze­
regi polskie cechował zawsze 
beztroski hum or i fantazja ry ­
cerska. Żołnierz polski w naj­
cięższych naw et opresjach zacho­
wał przytom ność umysłu, pogo­
dę ducha i humor. Słynne są 
przeróżne płatane wrogom przez 
Polaków „fortele“ wojenne, tak  
świetnie uwiecznione przez Sien­
kiewicza w jego „Trylogji“. Ho­
nor żołnierski rycerz polski ce­
nił zawsze bardzo wysoko, przy­
płacając to nieraz życiem. R y­
cerskość zaś żołnierza polskiego 
znana była w całym świecie. 
Pod względem taktycznym  żoł­
nierz polski wykazywał zawsze 
nadzwyczajną ruchliwość i wy­
trw ałość na długie marsze. To» 
też wojsko polskie było mistrzem 
w wojnie podjazdowej, p a rty ­
zanckiej.

O patrzność nie szczędziła 
św ietnych wodzów dawnej P o l­
sce. ¿Im iona królów : Bolesław a 
Chrobrego, W ładysław a Łokiet­
ka, W ładysław a Jagiełły , Stefana 
Batorego, Jan a  Sobieskiego,het­
manów: Tarnowskiego, Żółkiew­
skiego, Chodkiewicza, Ostrog- 
skiego i wielu innych, ks. Józefa 
Poniatowskiego, naczelnika Ko­
ściuszki, gen. Dąbrowskiego i t. p. 
— pozostaną na zawsze wzorem 
wodzów wojska polskiego.

G r u ź l i c a  dotyka jednakowo 
w szystkie stany! S zerzy  spusto­
szenie tak w domach zamożnych, 
jak i w ciemnych izdebkach ubo­
gich nędzarzy. Ale zwalczanie 
gruźlicy leży w mocy samego spo­
łeczeństwa i wsp siłam i 
m ożem y w walce tej dojść do 
wspaniałych wyników! Niech ty l­
ko każdy z  nasjiup i nalepkę choć 
za 10 groszy podczas „Dni 
ciwgruźliczych

_
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Masowa produkcjo „nadludzi“.
W drugiej połowie ub. stule­

cia żył sobie w k rain ie  germ ań­
skiej i uczył sw ych rodaków  
wielki filozof Nietsche. Zwano 
go „ciemnym", bowiem przezeń 
głoszone nauki tak  były zawiłe 
i rozum owi przeciętnem u niedo­
stępne, że ponoć sam Bism ark 
dogadać się filozofem nie mógł. 
Na starość N ietsche całkiem  zbzi- 
kował, więc „wdzięczni rodacy" 
kaftanem  bezpieczeństw a go 
ozdobili i pozwolili um rzeć spo­
kojnie.

I  wszystko byłoby w porząd­
ku, gdyby w kilkadziesiąt la t 
potem  nie zjawił się w k ra in ie- 
germ ańskiej mąż, k tórego zwą 
jedni pięknym  Adolfem, inni — 
„F ührerem “, wszyscy — genjal- 
nym  feldfeblem .

Do sm aku p rzypad ła  mu szcze­
gólnie ta  część nauki filozofa, 
w k tórej majaczy , coś o t. zw. 
„nadczłow ieku" (Übermensch). 
Chodziło, zdaje się, germ ańskie­
mu H eraklitow i *) o stopniowe 
doskonalenie się ducha ludzkie­
go, w stępow anie na coraz wyż­
sze szczeble rozwoju. Gdy czło­
wiek osiągnie najwyższy szcze­

*) Filizof grecki — słynny z zawiło-
ści swych nauk i pism.

bel tej „drabinki doskonałości“ 
— stanie się nadczłowiekiem. 
Oto cała filozofja!

P iękny Adolf nie zadowolił 
się samem poznaniem  teorji. Po­
stanow ił przyśpieszyć ów pro ­
ces d rapania się ducha ludzkie­
go po szczeblach doskonałości, 
Nadczłowiek musi powstać już 
dziś, natychm iast. I  narodzić 
się ma z rasy  germ ańskiej, albo­
wiem ona jest w ybraną śm ietan­
ką w szystkich ras i narodów  
świata...

Zakasał tedy rękaw y wódz 
nacji germ ańskiej, zakrzątał się 
energicznie nad wykonaniem  te-" 
stam entu, zarzucił jednak jałowe 
bajdurzenia o doskonaleniu się 
ducha, bowiem uważał, iż duch 
narodu w ybranego dawno już 
osiągnął szczyty doskonałości. 
Inaczej nie byłby „w ybrany“. A 
wszak za taki mieli go zawsze 
uczeni i filozofowie germ ańscy.

Sprytny Adolf z innej strony  
wziął się do dzieła. Rasa ger­
m ańska „skażona“ została od- 
daw na domieszką „podlejszej“ 
krwi innych narodów, przez co 
pow stały na niej brudne plamy. 
P lam y te wyprać trzeba p ru s­
kim sam opiorącym  „Radionem “.

I  poszły po  krain ie germ ań­
skiej nowe plagi egipskie na tych, 
co w żyłach swych tylko odro­
binkę krwi teutońskiej zachowa­
li. Bowiem rasa, z k tórej n aro ­
dzić się m iał „nadczłow iek“, czy­
sta miała być jako kryształ g ó r­
ski, m ocna—jako l00°/o sp irytusu.

W ypędzone zostały ży do winy, 
odseparow ane za m uram i obozów 
koncentracyjnych inne mie­
szańce i nacje pośledniejsze.

Posypały  się dekrety  i m ani­
festy do narodu  germ ańskiego. 
M ądry F ü h re r wzywał podda­
nych  swych płci obojga, by pod 
karą  „ćwiartowania kołem“ zer­
wali wszelką komitywę z tymi, 
k tórzy  nie mogą wykazać się 
czystością rasy  germ ańskiej, ro ­
dowodem, sięgającym co naj­
mniej... F ryderyka  Rudobrodego. 
Uczeni inżynierow ie wynaleźli 
napoczekaniu  instrum ent mi­
sterny, badający z dokładnością 
do 7ioo °/0 czystość krw i germ ań­
skiej. Ale, gdy pełni pietyzmu, 
zaproponowali Adolfowi P ięk ­
nemu, by dla godnego przykła­
du pozwolił pierwszy zbadać 
swą „szlachetną“ krew — Adolf 
kazał inżynierów  za drzwi wy­
rzucić, instrum ent zaś spalić...

Dziewice germ ańskie — m atki 
przyszłych „nadludzi“ — miały 
być — jako owe długowłose, 
błękitnookie, kopulaste w pasie, 
słonionogie m atrony teutońskie, 
o k tórych  pisze kronikarz staro-

OLGIERD WOJDATT.

Jak samemu zrobić narty?
(Dokończenie).

Lakierowanie odbywa się w** ten sposób: na 
płaską miseczkę wylewamy niezbyt wiele lakieru 
i miękkim, najlepiej płaskim a szerokim, pędzelkiem 
pociągamy płaszczyznę nart tak, by za każdym pociąg- 
gnięciem przejść jakąś jej część od końca do końca, 
nie wracając już na raz powleczone miejsce. Gdy­
byśmy to samo miejsce jeszcze raz pociągnęli, po­
wstałyby nierówności i pęcherze, gdyż lakier schnie 
pod ręką. Pociągamy lakierem bardzo cienko i to 
około 6-ciu razy, zawsze po wyschnięciu poprzedniej 
warstwy. Gdyby się okazało, że przy tern powstały 
jakieś nierówności, można je delikatnie, bardzo cien­
kim papierem szklistym zrównać, a potem jeszcze 
raz polakierować. Jeżeli chcemy otrzymać bardzo 
silny połysk, wtedy wyschniętą i dobrze polakiero- 
waną nartę gładzimy jeszcze małą ilością spirytusu 
z domieszką oleju lnianego.

Trwalsze od lakierowania jest politurowanie. 
Podaję receptę na politurę brunatną: 400 gr. (niecałe 

lt.) spirytusu denaturowanego, 80 gr. szelaku (nie- 
rubinowego) i 20 gr. gęstej terpentyny. Jeśli chcemy 
mieć politurę w różnych kolorach, wtedy do tej mie­
szaniny dodajemy trochę spirytusu z farbami anilino­
wemu Politurowanie jest rzeczą dość trudną. Należy 
zwilżoną politurą watę lub wełnę obwiązać szmatą 
z lnianego czystego płótna, tak, by wystające końce

szmatki można było uchwycić ręką. Będzie to tak 
zwana gąbka. Na spód jej dajemy kroplę lnianego 
oleju i wówczas pociągamy lekko ruchem kołowym 
powierzchnię narty tak długo, aż narta nam zacznie 
się świecić. Czynność tą nazywamy „gruntowanie“. 
Po gruntowaniu nartę ustawiamy w ciepłem miejscu, 
aby wyschła i dopiero po 24 godzinach powtórnie 
politurujemy wspomnianym powyżej sposobem.

Po lakierowaniu, względnie politurowaniu przy­
stępujemy do impregnowania spodu narty. Zapusz­
czamy ją na gorąco rozcieńczonym olejem lnianym, 
naftą lub terpentyną (na litr oleju — lt. nafty). 
Najlepiej zapuszczać dziegciem jasnym. Nartę taką 
nagrzewamy nad gorącą blachą ogniem lub lampą

Widok 1

i nacieramy spód narty dziegciem tak|długo, aż prze- 
stanieljjwnikać w drzewo.J' Uważać przy tern trzeba, 
by nie spalić spodu narty, gdyż w ten sposób możemy 
zniszczyć włókna drzewa i narta taka staje się krucha.

Po wykonaniu tych czynności narty są już go­
towe. Teraz trzeba pomyśleć o uprzęży, czyli o tak

ł
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żytny, że „ziemia i niebiosa drża­
ły. gdy wziąwszy się za ręce, 
p ląsały  wdzięcznie na murawie". 
Katechizmem ich miało być (w 
myśl dekretów  ow ych): „Nie po­
znasz mężczyzny innego i nie 
pojmiesz męża odmiennego, niźli 
płowowłosego, płaskoczołego, 
barczystego syna Germanji, tak  
walecznego i mocnego, iż traw a 
nie porośnie w miejscu, gdzie 
stopą jego spoczęła. U nikać bę­
dziesz — jako zarazy morowej 
i psa wściekłego — podłych cu­
dzoziemców i wszetecznych mie­
szańców, bowiem zatruć zechcą 
rasę germ ańską jadem  swej krwi 
nieczystej i gm innej“.

Szczególnie ostre i doraźne 
k a ry  czekają tych, którzy w 
związki m ałżeńskie z Polakam i 
i F rancuzam i w stąpią, bowiem  
(jak brzm i jeden z dekretów ) 
„nacje te niepom iernie p lugaw ią 
czystość krw i germ ańskiej, naj- ? 
bardziej odwodzą rasę w ybraną i 
od przyrodzonej doskonałości“. 
M anifesty odniosły pożądany 
sk u te k !

I  poczęły się kojarzyć w zie­
mi teutońskiej stadła — według 
recep t przem ądrych, w dekre­
tach i m anifestach Adolfa zawar­
tych. Błogosławił je i na ojca 
chrzestnego zapraszał się ; bo­
wiem ze stadłow ych rodzić się 
mieli „nadludzie“.

Depesze ostatnie doniosły, iż 
w tych dniach przyszedł na świat

w M onachjum pierw szy „nad- 
człowiek“.

...Urodził się w brunatnej ko­
szulce, ze sw astyką na lewem 
ram ieniu, A gdy  na  św iat boży 
w yjrzał i zobaczył kum a — Adol­
fa, zasalutow ał sprężyście i k rzyk ­
nął wielkim głosem :

„Heil, H itler ! 
len !...“

N ieder mit Po-

,.Ciemny“ filozof Nietsche spać 
może spokojnie w ciemnym g ro ­
b ie ; testam ent jego został wy­
konany.

Odsłonięcie tablicy pam iątkowej ś. p . Hołówki na dziedzińcu 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych.

zwanych więźbaclu Tu pomocy udzieli nam kowal, 
do którego trzeba się zwrócić, by nam zrobił tak 
zwane szczęki. Wymiary i wygląd jak na rys. 5. 
Po zrobieniu szczęk, przykręcamy je do nart tak, jak 
pokazano na rys. 5, mocnemi śrubami, ostrożnie, żeby 
śruby nie przeszły na drugą stronę nart .Do szczęk przy­
mocowujemy paski skórzane, które przytrzymują trze­
wiki w narcie. Paski takie nalepiej zrobić ze skóry 
żółtej solonej. Aby straciły one swą ciągliwość, na­
tłuszczamy je porządnie i tak długo wyciągamy przez 
uwieszenie na ich końcu odpowiedniego cię­
żarku (3 kg), aż pasek o długości 2-ch metrów nie 
przedłuży się o 15 cm. Do przytrzymania trzewika 
w narcie potrzebujemy dwa paski długości około 60 cm. 
Paski te rozcinamy na dwie części, jeden długości 
około 15 cm, drugi 45 cm. Krótsze paski przytwier­
dzimy jednym końcem do jednej szczęki każdej 
pary (jak na rys. 5), jeden pasek po lewej stronie 
narty, drugi po prawej stranie drugiej narty. W ten 
sposób otrzymamy nartę lewą i prawą. Krótkie paski 
znajdą się po stronie zewnętrznej narty. Drugi ko­
niec tych pasków trzeba ostro zakończyć i poprzebijać 
w nich dziurki. Do drugich pasków dłuższych przyszyć 
klamry i również na stałe przymocować w otworach 
szczęk po stronie wewnętrznej nart, jak na rys. 5.

Chcąc przymocować trzewik do narty, wstawia­
my go szpicem w szczęki, długim paskiem ob- 
wijamy go tak, by pasek przeszedł przez obcas trze­
wika (w obcasie trzewika należy zrobić wyżłobienie 
na szerokość paska, względnie przybić blaszkę wklęsłą)

i krótkim paskiem zapiąć na klamrę. By szpic trze­
wika nie wyskoczył ze szczęk, sporządamy drugą 
parę pasków długości 30 cm z klamrami, które przez 
otwory górne w szczękach każdej narty (rys. 5, b) za­
pinamy nad szpicami trzewików. Pamiętać trzeba, by 
trzewik umocować tak, aby pozostał nieruchomo i two­
rzył jedną całość z nartą.

Najwytrzymalsze kijki są leszczynowe. Długość 
ich powinna być taka, by sięgały do pachwiny ręki. 
Na jednym końcu dajemy okucie z ostrem zakończe­
niem i talerzyk o średnicy 20 cm, który również 
może być wykonany z cienkiej leszczyny. Talerzyk 
przytwierdzamy do kijków paskami. Na drugim koń­
cu kijka umieszczamy uchwyt, wykonany z rzemienia. 
Służący do uchwytu pasek musi być mocny i dosyć 
szeroki. Niedopuszczalne jest zastępowanie go sznur­
kiem lub jakąkolwiek taśmą.

Narty mamy całkowicie gotowe! Należy tylko 
zaopatrzyć się w mocne trzewiki o dość grubej po­
deszwie i zgłosić się u przodownika narciarskiego, 
lub u swego komendanta p. w. na taki kurs, jaki w 
tym roku urządza Okręgowy Urząd WF. i PW. w Bor­
kowie Kartuskiem!

Ażeby w należytym stanie utrzymać swoje narty, 
należy je przed każdą jazdą dobrze wysmarować od- 
powifedniemi smarami, a po jeździe starannie obetrzeć 
ze śniegu i na godzinę zostawić na dworzu, oparte 
o mur szpicami nart na dół, spodem do słońca, by 
reszta śniegu stopniała. O tern nie wolno nigdy za­
pominać 1
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Słowianie -  a „czystość rasy germańskiej“ .
(Dokończenie)

W m iastach łatwo można było 
przestrzegać i stosować chronią­
cych czystość wyższej krwi g e r­
m ańskiej ustaw.

Jak  się przedstaw iała natom iast 
spraw a z ludnością w iejską? 
O przyjm y się dla przyk ładu  na 
stosunkach  w k raju  Wągrów, 
gdzie na niewielkiej przestrzeni, 
obejm ującej około 100 mil kw a­
dratow ych, żyła w zbitej masie 
tubylcza ludność słowiańska.

W praw dzie wobec wagi h isto­
rycznej misji, jaką z Bożej łaski 
m iała spełnić niem czyzna na 
wschodzie, wymordowanie naw et 
miljonów ludzi, przynależnych 
do narodu  drugiej klasy, było 
drobiazgiem  bez najm niejszego 
znaczenia, na to jednakże poz­
wolić nie mogła najprostsza kal­
kulacja kupiecka. Trzeba wie­
dzieć bowiem, że w czasach ów­
czesnych ziemia miała w artość 
o tyle tylko, o ile przyw iązane 
do niej były ręce w dostatecz­
nej ilości do eksploatacji.

Tymczasem napływ  do „ziemi 
obiecanej“ narodu  wybranego, 
mimo najw iększych wysiłków 
by ł zupełnie niedostateczny. Nie 
pom ogło przesiedlenie Holzatów 
z sąsiedniej N ordalbingji w ca­
łości, ani sznury  zaprzężonych 
w kozy wózków, na k tórych 
wieźli cały swój dobytek kultur* 
tregerzy  z bardziej oddalonych 
obszarów, jak  z Fryzji, Holandji, 
W estfalji i F landrji. W szystko 
to było kroplą zaledwie w m orzu 
ludności słowiańskiej. Zrzadka 
tylko rozrzucone leżały osady 
kolonistów na gruntach z reguły  
najlepszych, z k tórych  wyeksmi­
towano poprzednich właścicieli.

Postaw iony wobec koniecz­
ności wyboru między natych- 
miastowem wymordowaniem daw­
nych mieszkańców i narażeniem  
się na straty , skutkiem  braku  
ludzi do upraw y roli, a rozło­
żeniem sobie tej przyjem ności 
na ra ty , nie w ahał się długo 
prak tyczny  um ysł niemiecki.

Los Słowian nie był do poza­
zdroszczenia. Koloniści, posia­
dając praw a ludzi swobodnych, 
oraz darm o otrzym yw aną zie­
mię w w ieczyste posiadanie, 
mieli możność płacenia większych 
podatków  bezpośrednich, niż o-| 
barczeni ciężaram i i pozbawienil 
praw  tubylcy. Z tego powoduf

najbardziej tłusto uposażone d u ­
chowieństwo niem ieckie starało  
się jak najprędzej z dóbr swoich 
pozbyć Słowian i na ich miejscu 
osadzić Niemców. Podobną po­
litykę stosowali wobec swoich 
poddanych panow ie i rycerze 
niem ieccy. Rugowano więc po­
czątkowo Słowian b ru ta ln ie  i bez 
miłosierdzia, później — ze zm ianą 
okoliczności — srogość stosow a­
nych  środków  z konieczności stę­
piała, po starem u tylko została 
nienaw iść Niemców do wszyst­
kiego, co słowiańskie.

Nienawiścią i pogardą do Sło­
wian szczególnie odznaczali się 
Sasi, k tó rzy  zabronili sobie 
wchodzić w jakiekolw iek, choćby 
najbardziej luźne stosunki z pod­
b itą  w arstw ą ludności. Z tego 
pow odu m usieli mieszkać Sło­
wianie oddzielnie' od Sasów w 
osadadach, specjalnie dla nich 
zakładanych i zwanych dla od­
różnienia od niem ieckich „mniej- 
szem i”.

Czyż wobec takiego stanu 
rzeczy pozbaw ieni praw  obyw a­
telskich, żywcem obdzierani przez 
pogardzające nimi duchow ień­
stwo n iem ieck ie /ob rócen i w n ie­
wolników przez panów  niem iec­
kich, byli Słowianie w możności 
obronjć swoją narodow ość od 
zagłady ?

Rzecz prosta, że odpowiedź 
na to pytanie może być tylko 
jedna.

A jednak — po ujarzm ieniu — 
wiek jeszcze zgórą b ierny opór 
W ągrów skutecznie wstrzymywał 
szerzenie się germanizacji. Życie 
narodow e zaczęło zanikać do­
piero począwszy od drugiej po­
łowy X III w., do tego bowiem 
czasu przetrw ały w pam ięci ludu 
dawne zwyczaje praw ne, uw zglę­

dniane naw et przez hrabiów hol­
sztyńskich, władców W agrji.

Później jednakże mowa n ie­
miecka zagłuszyła słowiańską, 
po której ty lko  gdzie niegdzie 
poprzekręcane słowa pozostały. 
Dłużej tylko przetrw ały  zwy­
czaje słowiańskie w sposobie 
budow ania osad i domów miesz­
kalnych, k tóre może nie tak o- 
kazałe na zewnątrz, pod wzglę­
dem praktyczności uchodziły 
powszechnie jako najlepsze.

W wieku XIV. proces w yna­
radaw iania  Słowian był już zu­
pełnie skończony. Na żyznych 
rów ninach  W agrji żył już tylko 
jeden lud „germ ański“, posługu­
jący tylko jednym  językiem.

Dziwić to nikogo nie może, 
jeśli się zważy opuszczenie oraz 
doraźne korzyści, jakie dawało 
wyrzeczenie się swojej narodo­
wości, zresztą — przykład szedł 
z góry, z klas t, zw. wyższych, 
k tóre konserw atystam i są o tyle 
tylko, o ile chodzi o zachowanie 
swych dóbr, w innych zaś dzie­
dzinach w ykazują zupełnie pro- 
letarjackie umiędzynarodowieni©.

Tak było i ze szlachtą Wągrów, 
k tó ra  pierw sza oblekła skórę 
niem iecką i wzięła czynny udział 
w tępieniu swych współrodaków,

Dla przykładu  przytoczę, że 
w śród szlachty niem ieckiej w 
latach 1479 — 1482 wzmiankują 
k ron ik i możnego pana H enniga 
Pogew ischa, zniemczonego po- 
tom ka’rodu  Bogewiczów, k tó ry— 
zamieszkawszy w zam ku Tun- 
der — dopuszczał się niesły­
chanych okrucieństw  na swych 
poddanych, obcinając im za naj­
błahsze przew inienie nosy i uszy, 
a kobietom  piersi. Król Chryst- 
jan  I. potępił jego tyran ję  tak, 
że gorliwy „rdzenny germ anio“ 
ratow ać się m usiał ucieczką na 
dw ór księcia meklemburg kiego, 
A lbrechta, gdzie zmarł w nędzy 
i opuszczeniu.

Podobnie, jak  w W agrji, rzecz

k ansa

, ĘtBĘjĘM ■ iy
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Wędrówka 
w krainę 

białych 
ży wiołó v.
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się miała i na innych terenach. 
Mil]'ony przekształconych na p a­
nów niewolników z zaciekłością 
norm alną u renegatów  przyjęło 
ewangelję nienawiści i pogardy 
do swych niedawnych pobra­
tym ców — Słowian.

Nienawiść ta przeżyła wiele 
wieków. Dawid F rank  notuje bo­
wiem, że jeszcze za jego czasów 
(koniec XVIII. w.) stosowany 
był w H olsztynie zwyczaj zapi­
sywania w świadectwach rze­
mieślniczych, że uczeń p rzy j­
mowany nie jest słowiańskiego 
pochodzenia. Działo się to pod 
koniec X VIII. w., a więc w cza­
sach, kiedy i pamięć o Słowia­
nach  na tym  terenie zanikła.

Jeśli uprzytom nim y sobie, jakie 
olbrzym ie ilości energji n aro ­
dowej zostały skutkiem  germ a­
nizacji w epchnięte w obce ramy, 
ulegając przez to w ypaczeniu, 
łatw o zrozumiemy, gdzie leży

źródło choroby dzisiejszego n a ­
rodu  niem ieckiego.

Choroba ta  zaś jest przede- 
wszystkiem groźna dla sąsiadów, 
bo rozrosła się do potw ornych 
rozm iarów  m anja wielkości i zwią­
zania z nią wiara w wyższość 
rasy  germ ańskiej nad wszyst- 
kiemi innemi.

Teorja hitleryzm u nie jest więc 
niczem innem, jak  następstwem  
choroby, k tó ra  nurtu je  duszę 
niemiecką.

Choroba ta  tkw i korzeniam i 
w XII. w. i tam  sięgnąć będzie 
m usiała „m edycyna“ w poszuki­
waniu środków  leczniczych. Naj­
lepszym zaś środkiem  leczniczym 
będzie uśw iadom ienie dzisiej­
szym Niemcom, że są niczem 
innem, jak stadem  m etysów (mie­
szańców), k tórzy  zgodnie z p ra ­
wami p rzyrody  dziedziczą po 
obu rodzicach tylko wady, lecz 
ani jednej zalety.

JAK NIEMCY USIŁUJĄ PODBIĆ 
PAŃSTWA BAŁTYCKIE?

Znany publicysta moskiewski, 
Karol Radek,’’¡[który w bieżą­
cym roku  był w Polsce, ogłosił 
w prasie  [moskiewskiej?! rew ela­
cyjne wiadomości o działalności 
Niemiec w krajach  bałtyckich 
(Litwie, Estonji, i Łotwie i Fin- 
landji). We w szystkich krajach  
nadbałtyckich  istnieje łączność 
między ruchem  faszystow skim  
miejscowym a hitlerow cam i n ie­
mieckimi w form ie organizo­
w anych w tych państw ach przez 
b. obszarników -baronów  oddzia­
łów h itlerow skich niemieckich, 
k tó re dążą do opanow ania miej­
scowego ruchu  faszystow skiego, 
by zagarnąć władzę i ułatwić 
Niemcom w Estonji w yjątkową 
nienaw iść do niepodległości tego 
kraju. Są oni bardzo dobrze 
zorganizowani i dążą do utw o- 
rzenialj dzielnicy estońskiej I I I  
Rzeszy. P ieczątkę z napisem  
„Gau E stland“ znaleziono pod­
czas rewizji u aresztow anych w 
Tallinie przywódców hitlerow ­
skich. Niem cy estońscy m ają 
dążyć do zajmowania stanow isk 
w estońskiej arm ji i adm inistracji.

Litwa jest najbardziej donio­
słem ogniwem ¿stosunków  b a ł­
tyckich. Niemcy pozwolą L it­
wie na w ypełnienie swoich ry n ­
ków przez niem iecko-litew ską 
unję celną, lecz dopiero z chwilą, 
gdy Litwa zrobi’." ustępstw a w 
spraw ie Kłajpedy.

W Finlandji ugrupow ania sk ra j­
nie narodow e mają przeciwso- 
wiecki p rogram  polityki zag ra­
nicznej, t. zw. program  wielkiej 
F inlandji, w którym  będą musieli 
szukać oparcia  o faszyzm nie­
miecki, skierow any przeciwko 
Związkowi Sowieckiemu.

U kład w ew nętrznych stosun­
ków w J państw ach bałtyckich 
staje się kw estją ich politycznej 
niezawisłości. Państw a te może 
•pochłonąć zaborczość niem iecka, 
k tó ra zechce z nich zrobić 
p unk t w ypadow y przeciw ko 
Sowietom i Polsce.

Śledztwo w spraw ie Bractw a

-*K

Bałtyckiego (agentura Niemiec 
hitlerow skich w państw ach bał­
tyckich) wykazało, że na zebra­
niach ogólnych członków spec­
jalną uwagę poświęcono kwestji 
zakupu gruntów  w wymienio­
nych  państw ach. Na ten cel 
przeznaczone są specjalne fun­
dusze przez rząd Rzeszy nie­
mieckiej.

W wyniku akcji skupyw ania 
g r u n t ó w  i m a j ą t k ó w  na 
teren ie Łotwy, rozpoczęła się już 
akcja pom ocy Niemcom rolnikom, 
a w niektórych m iejscowościach 
zdążono już w ykupić z rąk  Ło- 
tyszów ogrom ną ilość posiad­
łości ziemskich. Pierw szeństw o 
w nabyw aniu tych posiadłości 
mają baronow ie kurlandzcy, jako 
elem ent ze stanow iska narodowo- 
socjalistycznego najpewniejszy.

Sytuacja w państw ach bałtyc­
kich nabiera wielkiego znaczenia 
n ietylko dla Polski, ale również 
dla całej Europy. Jasne jest, że 
Niemcy chcą iść krw awym  szla­
kiem H indenburga, Ludendorfa 
i niepodzielnie władać nad  B ał­
tykiem !

Polska m usi bacznie śledzić 
rozwój wpływów niemieckich nad 
Bałtykiem  !

—  W  czwartek, dnia 
a więc w jednym tylko dniu, ogólny 
obrót towarowy w porcie gdyńskim  
wyniósł 21.119.1 tonn, z czego 
nowano 3.680.5 tonn, załadowano zaś 
17.438.5 tonn.

Fachowa prasa angielska pod­
kreśla szybkie załadowywanie węgla 
eksportowego w porcie gdyńskim, przy­
taczając— jako przykład—załadowanie 
31.000 tonn węgla w ciągu dni 9-ciu 
na 5 statkach. 'Każdy z tych stat­
ków załadowany został w niecałych 
dwu dniach.

Skok narciarski w  św iat zdrowia i ,

i t i f ‘
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Tysiące ludzi... tysiące samochodów... powo­
dzie elektrycznego światła... krzyczące jaskrawemi 
barwami reklamy... i błoto, zmieszane ze śniegiem 
na ulicy... i ostry, przejmujący wiatr... pnące się 
do chmur drapacze z jasnemi ślepiami okien... 
smętna muzyka z kinoteatrów i kabaretów... bru­
talny ryk syren... i ten nieustanny gwar, krzvk... 
i ci ludzie z podniesionemi kołnierzami... — oto 
Nowy Jork, stolica amerykańskiego kontynentu, 
w dzień wigilijny.

Z wysokości siedemnastego piętra przy Blin- 
Street mateczka spoglądała smutnie na ulicę. Wsłu­
chiwała się uważnie w odległe głosy syren samo­
chodowych, jakby chcąc z nich wyłowić znany jej 
głos. Miała bowiem siedmiu synów szoferów, 
z których każdy własną taksówką obwoził gości 
po ulicach milionowej metropolii, a do domu co­
dziennie przywoził przeciętnie czterdzieści dolarów.

Mateczka miała wszystko: — ładne pokoje 
przy Blin-Street, życie prawie-że luksusowe, dwie 
murzynki-służące, ale do szczęścia brakowało jej 
wiele. Chorobliwie tęskniła do tej ziemi, skąd 
czterdzieści lat temu ze ś. p. swym mężem tutaj 
przywędrowała po lepszy chleb, pracę i bogactwo. 
Na zawsze rzuciła piękną polską wieś, Wiechcie-
wice, gdzie urodziła się ona, jej rodzice, dziadowie, 
pradziadowie,..

Podczas wilji szczególnie pięknie było w ich 
wsi. Kościółek stał w środku, otoczony pochy­
łym i murszejącym parkanem. Oj, stary to był 
kościółeczek, ale jakże piękny i drogi!

Mateczka utonęła we wspomnieniach, uśmie­
chając się zwiędłemi ustami do tych, tak dawno 
już minionych chwil i obrazów. Oderwała się 
myślą od wstrętnych „buildingów“ i rozgościła się 
wygodnie na prostej lawie w biednej chłopskiej 
chacie. Nie niepokoiły ją już przeraźliwe syreny 
tysięcy taksówek nowojorskich. Przeciwnie — 
zdawało jej się, że jest to sygnał jej siedmiu sy-
nów-szoferów, którzy w radosnem uniesieniu wo­
łają :

— Mamo! mamo! jedziemy do ciebie i z tobą!
— Mistres! — dygnęła przed mateczką czar­

na kucharka. — Mizi nie umieć zrobić barszcz.
Mateczka drgnęła i w ciągu dwóch sekund 

przyjechała z Wiechciewic do Nowego Jorku. 
Nie odrazu spostrzegła, kto jej przerwał słodkie 
marzenia i wspomnienia. Dopiero po chwili zau­
ważyła dwie pary grubych mięsistych warg i bły­
skające z za nich dwa rzędy końskich zębów.

— Jakto, nie umiesz, ty pogański kocmołuchu! 
Przecież ci już chyba ze sto razy tłumaczyłam!

Serce jej ścisnął głuchy żal. Oj, lepiej bvłoby, 
gdyby miała choć jedną, jedyną córeczkę... 'Prze­
cież lata całe marzyła o takiej różowej ślicznotce,
0 takiem kochanem pięknem dziewczęciu. A tu
jak na złość! Sami synowie! Jeden, drugi... trzeci, 
aż siedmiu !

— Bob już wrócił ?
— Nie, mistres, Bob nie wrócił ! A Mizi nie 

umieć zrobić barszcz.
/  ' i f  ~
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— Wiem już o tern, wiem! — rzekła ma­
teczka, udobruchana wspomnieniem najmłodszego
1 najukochańszego syna, Boba.

Z trudem zwlokła się z wygodnego fotelu

*
.

’  V, ■ | 
i poszła do kuchni — przygotować tradycyjną
wieczerzę wigilijną.

*  *
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Bob jakoś długo nie wracał. , Bo jakże miał 
wrócić? Przecież Nowy Jork jest olbrzymi i z po­
śród całego rniljona dziewcząt wiele było podob­
nych do takich wymarzonych przez mateczkę.

Bob skręcał właśnie na Montana-Street IV 
i stanął przy kamienicy, gdzie z frontu połyskiwał 
wielki szyld świetlny: „Pralnia chemiczna — naj­
tańsza i niezawodna! “ Z ulicy wchodziło się wprost 
do kantoru, gdzie urzędowała panna Mery. Bob 
znał nawylot i wejście do kantoru i piękną urzęd­
niczkę, ale wcale nie wszedł do wnętrza. Jedynie 
cichutko i nieznacznie zatrąbił.

Z za srebrnego okucia automatycznej kasy, 
poprzez zamglone okno wystawowe ukazały się
zwoje jasnych loczków, a potem wielkie niebies­
kie oczęta. - .

Bobowi z radości dusza siadła na ramieniu. 
Uśmiechnął się słonecznie do Maryi i czekał dalej.

Otoczony kłębem dymu - cygarowego ojciec 
wszedł do kantoru. Widocznie niebardzo był za­
dowolony, bo mrugał prędko naprzemian to pra­
wem, to lewem okiem i sapał.

— No, dziecko, jakże tam kasa?
Mery podniosła na ojca znużony wzrok.
— Jakoś dzisiaj wszystko mi się myli i- nie 

mogę dojść do ładu z temi cyframi ! — poskarżyła 
się cicho, zerkając nieznacznie na ulicę. — Może 
mi tatuś pomoże?

— Tak, moje kozy, ja z wami także nie mogę 
dojść do ładu. interes nasz leci w gruzy. Nam 
już tu potrzeba silnej męskiej ręki. Stary już je­
stem — cóż na to poradzę? I tak mnie Bóg cięż­
ko na starość pokarał. Siedem dziewuch, a ani
jednego chłopa. A kiedyśmy ze ś. p. nieboszczką 
czterdzieści lat temu jechali z Polski do Ameryki, 
marzyliśmy sobie, że będą sami synowie. Jeden, 
drugi — chłopcy, jak dęby! I tu masz babo pla­
cek. Bussines się nie udał — same dziewuchy.

Mery znała już na pamięć skargę ojca. Pow­
tarzał ją przecież dzień w dzień, od kilku lat. 
Mery zawsze przekonywała ojca, że niesłusznie 
się skarży, że przecież one w siódemkę lepiej pro­
wadzą chemiczną pralnię, niżby to mogło zrobić 
siedmiu mężczyzn. Ale dzisiaj, słysząc przytłu­
miony sygnął taksówki z ulicy, zmieniła kierunek
swych dowodzeń. . A.

— Nie przejmuj się, tatuś! -  rzekła do, oj­
czulka i objęła go czule ramieniem. Postaram 
ci się o takiego chłopca (w tej chwili ciemny ru­
mieniec zalał jej twarz, ale pewnym głosem ciąg­
nęła dalej), który poprowadzi świetnie naszą pral­
nię, rozwinie ją w miljonowe przedsiębiorstwo.

Ojca jednak wcale nie rozchmurzyła ta per- 
. spekty wa. - '
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— Et, kochana, zawsze sobie upatrzysz ja­
kiegoś tam Amerykanina i uważasz odrazu, że 
nadaje się na miljonera.

— Ale to Polak!
— Polak? Tern bardziej! Polacy się do bus­

sinesu nie nadają!
— A więc w takim razie kto ?
— Nikt! Tylko mój syn!

— Eh, tatusiu,^stajesz się zgryźliwy! Więc
mam zostać starą panną?

Wtem z ulicy odezwał się znowu dobrze
znany jej sygnał taksówki, tylko bardziej głośny 
i niecierpliwy. ^

— Prawda, dziecko, przecież my dzisiaj ma­
my wilję. Idź-no sporządź naszą wieczerzę. Zro­
bię za ciebie kasę. A pamiętaj, tak jak ś. p. nie­
boszczka przyrządzała: barszcz, kluseczki, olej, 
kapusta, szczupaczki małe! A będziesz pamiętała?

. — No, jakże, tatusiu. Barszcz, kluseczki, ka­
pusta, szczupaczki i olej!

Ojciec zapatrzył się w srebrne okucia auto­
matycznej kasy, a Mery lekko wybiegła z kantoru, 
i tylnemi drzwiami na ulicę.

— Bob, a jednak przyjechałeś ?
— Jakto? nie poznajesz mnie?
— No tak! ale widzisz, nie mam dziś czasu!
— Trudno! — Bob po dyktatorsku ścisnął 

szczękę. — Umówiliśmy się, że wilja do nas należy.
— Ale ja muszę przygotować wieczerzę dla

ojca i sióstr. •
, . — Hm! Niby masz rację, ale kawałeczek cię

obwiozę. Muszę ci dziś coś bardzo ważnego po­
wiedzieć !

— Z czyjego polecenia?
— Z polecenia mego serca.
Uśmiechnęli się oboje słonecznie do siebie.

Mery pobiegła cichaczem po płaszcz i usadowiła 
się w taksówce obok Boba.

I pojechali.
W  gwarne szumiące wąwozy ulic nowojor­

skich... powodzie elektrycznego światła. Błoto ze 
śniegiem rozpryskiwało się z pod kół ich taksów­
ki, ale oni wcale na to nie zwracali uwagi. U Było
im ciepło i przytulnie w pluszowem wnętrzu sa- 
mojazdu.

*  . .  *

*A tymczasem dwoje staruszków nowojorskich, 
na dwóch różnych krańcach miasta niecierpliwiło
się coraz bardziej z każdą minutą. Staruszek przy 
Montana-Street i staruszka przy Blin-Street co 
chwilę wyczekiwali ! v

— Mery!
— Bob!
Ojczulka obstąpiło sześć cór, a mateczkę sze­

ściu synów. Wszyscy zgodnie pocieszali swoich 
rodziców:

— Tato! Mery zaraz przyjdzie! Nie smuć się.
— Mamo! Boba tylko co patrzeć!
A ojciec splótł ręce bezwładnie i rzekł:
— Stało się nieszczęście! Rozumiecie? Wiel­

kie nieszczęście! Gangster porwał moją córkę. 
Ratunku! Porwanie!

Córki go uspokajały, ale on krzyczał dalej:
— Gangsterzy porwali moją córkę! Ratunku! 

Zaalarmować natychmiast policję!
A w innym końcu Nowego Jorku, przy Blin- 

Street matka krzyknęła:
Jezus! Marja! Bob zginął w jakiejś kata­

strofie! Przecież na wieczerzę wigilijną miał się 
stawić punktualnie, przecież sam przyobiecał. Je­
zus! Bob zginął w katastrofie!

W  obydwóch domach prysł bezpowrotnie 
czar wigilijnego wieczoru. Zapomniano o trady­
cyjnych kluseczkach, kapuście i barszczu.

Wnet zaalarmowano wszystkie komisarjaty 
wszystkich dzielnic i ulic. Nawet do radja dotarła 
wieść o porwaniu młodej dziewczyny.

Młodzi ludzie w wieku Boba i Mery są bar­
dzo lekkomyślni. Często popełniają karygodne 
czyny, nie zdając sobie nawet sprawy, ile swoim 
postępowaniem sprawiają kłopotu rodzicom i opie­
kunom. Bob i Mery ani nie przypuszczali* ile

huku i strachu narobili w całym Nowym Jorku. 
. Krążyli bez celu po niekończących się długich 
i szerokich ulicach nowojorskich w tempie trzy­
dziestu kilometrów na godzinę. Bob dwa razy 
nabierał już do zbiornika benzynę, raz przy Broad- 
waju, drugi raz przy Wall-Street. Rozmawiali naj­
spokojniej o ostatnim meczu hokejowym, który 
odbył się w ubiegłą niedzielę w Lingston Housse.

Mecz ten był epokowym w ich życiu. Bob 
grał w ataku U. S. A. przeciw Kanadyjczykom 
i był bohaterem zawodów. W ostatniej tercji 
wstrzelił błyskawicznego gola Kanadzie, ale wsku­
tek stronniczości i niesprawiedliwości sędziego, 
musiał na cztery minuty wyjść za bandę. I wtedy 
to właśnie po raz pierwszy ujrzał śliczną Mery, za­
kochał się od pierwszego wejrzenia... i postano-
nowił się z nią natychmiast ożenić. Natychmiast, 
po amerykańsku !
. Radość ich dwojga nie miała granic, kiedy 

się dowiedzieli, że są jednej narodowości.
— Bob! Wracaj do domu! — rzekła Mery.

— Nie mam już czasu! Muszę jeszcze przyrzą­
dzić wieczerzę wigilijną.

— Teraz? — Bob roześmiał się beztrosko.
— Przecież już jest jedenasta godzina ! Jedziemy 
do kościoła polskiego, przy 193 Avenue. Tam na 
pasterkę zbierają się wszyscy Polacy!

W  tym samym kierunku zmierzał także w tej
chwili zmartwiony ojciec porwanej przez gangste­
rów córeczki i nieszczęśliwa matka zaginionego 
w katastrofie samochodowej Boba.

Jakież było zdziwienie obojga staruszków, 
kiedy zobaczyli tragicznie zaginione „dzieci“ na 
pasterce. Bob i Mery klęczeli w bocznej kaplicy, 
zatopieni w modlitwie.

Nagle ciszę kościelną przed pasterką przer­
wały dwa głosy:

— Bob! :
— Mery!
Obok zakochanych utworzyły się dwie grupy.

; .* — A panom co do mojej córki? — rzekł
ojciec, nieufnie spoglądając na Boba, sześciu braci 
i mateczkę.

. — A paniom co do mego syna — rzekła
nieufnie mateczka, spoglądając na Mery, sześć 
sióstr i ojczulka.

Sprawa została wkrótce rozwiązana. Oka­
zało się, że.Bob i Mery znają się od tygodnia, od 
pięciu dni są zaręczeni, a za dwa dni, t. j. w trze­
cie święto Bożego Narodzenia wezmą ślub.

Okazało się również, że dalszych sześciu braci
żyje w kawalerstwie, a sześć córek ojczulka w pa­
nieństwie.

Po pasterce ojczulek radośnie wykrzyknął:
— Bóg się rodzi, a dla nas rodzą się lepsze 

czasy — a nachylając się do mateczki : — a wie 
pani co? pożenimy nasze dzieci ze sobą!

Mateczka westchnęła, bowiem bardzo jej była 
potrzebna ręka kobieca. A ojczulkowi męska.

Bob i Mery wzięli ślub w trzecie święto Bo­
żego Narodzenia, pozostałe pary w odstępach mie­
sięcznych. Dwie solidne firmy połączyły się ze 
sobą. Kapitał zakładowy wzrósł. Liczba klientów 
najtańszej pralni chemicznej powiększyła się dzie­
sięciokrotnie, bowiem dzięki odpowiednim środ­
kom lokomocji zapewniono klienteli szybką do­
stawę towaru do domu.

Są widoki, że na przyszłe święta Bożego Na­
rodzenia firma będzie mogła wysłać Boba i Mary 
w podróż poślubną. Młoda para na pewno od­
wiedzi Polskę i czytelnikom „Młodego Gryfa“ 
przywiezie życzenia świąteczne.

A Bob pokaże toruńskim hokeistom, jak na­
leży atakować przeciwnika i bić gola w jego bramki.
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Znana i bardzo popularna piosenka m ów i: W Anglji pow ażni lordowie i posłowie lub ią
„Świat wszędzie jest ten  sam “ — co jednak nie- często popełniać niepow ażne głupstew ka. Ostatnio 
bardzo zgodne z praw dą. U nas, w Polsce, i w widownią uciesznych widowisk by ł parlam ent 
większości państw  starej E uropy  panują trzaska- angielski. Panowie posłowie 23 godziny spędzili 
jące mrozy, jak również i w S tanach Północnych na kłótni, w śród chóralnych śpiewów i wyzwisk. 
Ameryki, gdzie ofiarą tych mrozów padły już Opozycja na złość rządow i skorzystała z przesta- 
52 osoby. Natom iast z Porto  A llegro (Brazylja — rzałego przepisu, k tó ry  nie pozwala na ograni- 
A m eryka Płdn.) donoszą nam, że panują tam  czanie przem ówień. Cały dzień i całą noc mie- 
takie straszne upały, jakich nie notow ano od łono bez przerw y językami. N ajlepszy in teres 
24 |lat. T em peratura dochodzi w dzień do 40 st. na tem zrobiła restau racja  parlam entarna, w któ- 
Celsjusza. W skutek porażenia słonecznego zmarło -rej w ciągu nocy spożyto półtora  cen tnara be- 
już wiele osób. Gdzie indziej znowu, na wybrze- konów i kilkaset jaj. Zaiste „zdrowy parlam en- 
żach Anglji szaleją burze, k tóre czynią bardzo taryzm  i złota wolność“ schroniły się, jak  w for- 
niebezpieczną kom unikację m orską z E uropą, tecy, w angielskim  parlam encie.
W północnem  M arokku powódź przybrała zastra- W yobrażam y sobie, jak  swym kolegom z nad
szające rozm iary. Sytuacja pogarsza się z go- Tamizy zazdroszczą nasi polscy opozycjoniści! 
dżiny na godzinę. Wiele osób utonęło. S tra ty  A zwłaszcza tych bekonów i jajecznicy! 
są olbrzym ie i wynoszą wiele miljonów franków . w  H iszpanji po nieudałej rewolucji doszło
Pocztę przew ożą sam oloty. w n iek tórych  miejscowościach do aktów  barba-

Żywioły szaleją. Ozem są w stosunku do rzyńskiego teroru . Rewolucjoniści urządzili za- 
nich ludzie ? Osądźcie sami, C zytelnicy! mach bombowy na express Barcelona - Sewilla.

Gdy czytamy o strasznych  upałach i wiel- W chwili, gdy pociąg przejeżdżał przez m ost nie- 
kich m rozach tu  i tam, przechodzą nas mimowoli daleko W alencji, eksplodow ała bomba, k tóra cały 
dreszcze. Odchodzi nam  w tedy ochota wędro- pociąg — z w yjątkiem  lokom otyw y i paru  ostat- 
w ania po świecie. Znacznie jednak cierpliwszy nich wagonów — zrzuciła w przepaść. W kata- 
jest wiecznie „młody g ry f“, legendarny  p tak  Po- strofie tej zginęło wielu ludzi, 
morza i jego symbol, k tó ry  co tydzień oblatuje Rozm iaram i ta  katastrofa kolejowa dw ukrot-
świat naokoło i umieszcza swoje spraw ozdanie n ie zwiększyła poznańską, k tó ra  m iała rów nież 
na łam ach „Młodego G ryfa“. Oto,co zauważył gryf: miejsce w ub. tygodniu.

W  Ameryce dzieją się teraz rzeczy, k tó re  w  ludność obchodziła uroczyście
przechodzą pojęcia Europejczyków . Jednym  ze 45 rocznicę urodzin k ró la A leksandra. We wszyst- 
skutków  kryzysu w Stanach Zjednoczonych jest kich m iastach i m iasteczkach odbyły się uroczyste 
niebyw ały wzrost na kolejach am erykańskich pa- nabożeństw a w św iątyniach wszystkich wyznań 
sażerów „na gapę“, którzy tw orzą dziś praw dziw ą na intencję popularnego w całym k raju  króla, 
armję, złożoną z 500.000 ludzi, mężczyzn, kobiet Lemurja  —. oto zatopiony ląd, k tó ry  znaj-
i dzieci. Ten stan  rzeczy przysparza zrozum ia- dował się niegdyś na Oceanie Indyjskim . E kspe- 
łych kłopotów zarząclom kolei am erykańskich, dycja oceaniczna M urray’a odnalazła w pobliżu 
Nietylko bowiem ponoszą one dotkliwe straty , A denu 10 wzgórz lądu Lem urji, znajdujących się 
ale mają też do czynienia z licznemi w ypadkam i pod pow ierzchnią m orską.
śnaierci na swoich linjach. Go roku kilkaset osób jy  — według spisu ludności, któ-
ginie z powodu masowych podróży „na gapę . r e g 0  kom pletne wyniki ogłoszono w ub. tyg. — 
Nie jest rzadkością, że się znajduje 150 bezplat- mieszka 65.335.979 osób, czyli o 4,45 proc. więcej 
nych pasażerów  w jednym  pociągu, towarowym. niź w r  1925 ^  to bardzo nikłe wyniki, jeżeli
P rzeciętn ie jednak w ypada 70 do 100 osob na gję zważy wielką propagandę niemiecką. Pew ien 
każdy pociąg. urzędow y dziennik niem iecki poleca rodzicom

Masowa podróż na gapę jest objawem nędzy, mieć co najm niej 10 dzieci, bo ty lko  w licznych 
Z drugiej jednak strony  inne fak ty  świadczą rodzinach rodzą się genjusze. Dla p rzyk ładu  
wręcz przeciwnie. Zniesienie prohibicji było dziennik podaje, że B ism ark był czwartem dziec- 
obchodzone uroczyście w całej Ameryce. W No- kiem z rzędu w rodzinie, złożonej z 6-go dzieci, 
wym Jo rk u  na wiadomość o zniesieniu prohibicji K ant był czwartem dzieckiem w rodzinie z 9-ga 
tłum y wyległy na Broadw ay , gdzie w śród entuz- dzieci, Schum an piątem  zkolei, tak samo Blucher, 
jazm u uroczyście powieszono kukłę, w yobrażającą Mozart i Schubert. A rtyku ł idzie jeszcze dalej 
prohibicję. i stwierdza, że naw et przy  systemie pięciorga

O środkiem  zainteresow ań szerokich mas dzieci nie urodziłby się Bach, k tó ry  był 8-mem 
am erykańskich jest dolar. Od stanu  i wysokości dzieckiem z rzędu i W agner, k tó ry  by ł 7-mem 
dolara zależy los i dobrobyt wielu obyw ateli dzieckiem.
Nowego Świata. Człowiekiem, k tó ry  reguluje co- Niemcy nagw ałt chcą fabrykow ać „w ielkich“
dziennie losy dolara am erykańskiego, jest A. J. ludzi (patrz str. 4 i 5), lecz narazie udają im się 
W arren, profesor uniw ersy tetu  now ojorskiego, tylko „genjalni“ m ordercy.
Prof. W arren należy do grona najbliższych współ- Z L ondynu donoszą, że w ynalazca niem iecki,
pracow ników  prezyden ta  Stanów Zjedn., F. Roo- dr. Gerlich, w ynalazł „ultraszybką ku lę“. Kula 
sevelta. ta  osiąga szybkość 40 km. na sekundę, a dzia-
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łanie jej jest jeszcze straszniejsze od . działania 
kuli dum-dum. Anglicy zajm ują się obecnie 
w ynalezieniem  analogicznego pocisku, oraz pan­
cerzy ochronnyfeh.

Na tern kończym y nasz przegląd zagranicy. 
Co słychać u  nas w Polsce? Bardzo w iele! Jeszcze 
nie przebrzm iała wieść o sprow adzeniu zwłok 
ś. p. por. Mączki, a już dowiadujemy się, że naj­
większy poeta kaszubski, Jarosz Derdowski, autor 
słynnej sentencji „Niema Kaszub bez Polonji, 
a bez Kaszub Polsk i“, k tó ry  zm arł przed 50 laty 
w Ameryce, ma być ekshum ow any z cm entarza 
miasta W inona, w stanie M innesota i przewieziony 
okrętem  do Gdyni. Zwłoki poety  spoczęłyby 
na najpiękniejszym  cm entarzu Polski, w Oksywiu, 
pod Gdynią. W związku z tem na w ybrzeżu po­
czyniono w stępne przygotow ania do utw orzenia 
Komitetu sprow adzenia zwłok poety z Ameryki.

Jak  wiadomo z inicjatyw y wojewody pom orskiego, 
p. Kirtiklisa, buduje się p iękny p a rk  nadm orski 
ku  czci poety  w W ielkiej W si-Hallerowie, gdzie 
stanie również jego pomnik.

Rozwydrzone party jnictw o potrafi p łatać 
wielkie figle (patrz powyżej — Anglja), ale potrafi 
także w yrządzać niepowetowane szkody państwu. 
Dowodem tego jest sm utna rocznica, k tó rą  ob­
chodziliśmy 16. b. m. W katedrze św. Jan a  w 
W arszaw ie K ardynał Kakowski w asyście licznego 
duchow ieństw a odpraw ił uroczyste nabożeństw o 
żałobne za ś. p. P rezyden ta Rzeczypospolitej, 
G abrjela Narutowicza, w 11-tą rocznicę jego 
zgonu.
* Na tem kończy g ry f  spraw ozdanie z swego 

tygodniowego lotu naokoło świata. J u t  dziś wy­
biera  się napow rót w dalszą podróż. Za tydzień 
opowie nam  wiele rzeczy nowych.

i  1 1 1 — ....... ■■■■■■■■■■■■ ■■ I —  .....................' 1 — ......... .............. .. —  i

W powietrzu, na ziemi i na wodzie
| WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SPORTOWEGO | &

W T oruniu  w ub. niedzielę odbył się mecz 
hokejow y: Legja (mistrz polski — W arszawa) — 
TKSZ. Zwyciężyli goście w stosunku 1 :0 . Gracze 
Legji stali bezporów nania wyżej od kolegów 
toruńskich  (technika gry, szybkość jazdy), ale ci 
ostatn i mieli szczególnie dużo dobrych  chęci 
i ambicji. B ronili się dzielnie. D oskonała jest 
obrona i bram karz TKSZ.

W sobotę 16. b. m. rozegrane zostały w To­
run iu  w sali Strzelnicy zawody pięściarskie pó- 
jniędzy m istrzem  Pomorza, Grudziądzkim Klubem 
Sportow ym  (Pepege) a WKS. G ryf Toruń. Zwy­
ciężyła drużyna" GKS. w stosunku 10:4. Rok tem u 
ta sama d rużyna pokonała WKS. Gryfjw jstosunku 
J2:2. Goście wykazali lepszą technikę, szybkość 
ruchów  i operow ania przew ażnie s trychulcam i.,

'% ważniejszych światow ych zawodów hoke­
jow ych należy wymienić mecz L. T. O. (Praga) — 
Oxford, fjokeiści praskiego L. T. O. pokonali 
doskonałą drużynę angielską hokeja lodowego, 
un iw ersytet Oxford, 1:0. Jedyna bram ka meczu 
padła w ostatn iej tercji.

Obok hokeja bardzo popularne jest narciar­
stwo. W L angenbrucku odbyły się pierwsze w tym  
sezonie skoki narciarsk ie  z udziałem czołowych 
zawodników. N ajdłuższy skok, 62 m, osiągnął 
Szwajcar Raym ond. Mistrz olimpijski, B irger Ruud, 
skoczył mniej o 1 m.

W ielkiego wyczynu narciarskiego dokonali 
Rosjanie. E kspedycja sowieckich narc iarzy  woj­
skow ych z Irkucka  do Moskwy przebyła w ciągu  
10 dni m arszu — 507 km, docierając do Niżnien- 
dyńska w fatalnych w arunkach atm osferycznych.

Tennis również nie traci na popularności, 
szczególnie w Japonji. M istrzostwo tennisowe Ja- 
ponji w grze pojedyńczej panów  wywalczył mło­
dy student, N ishim ura, bijąc w finale studenta 
J iro  F u jiku ra  6 :1 , 6:4, 3 :6, 6 :2 . W elim inacyj­
nych w alkach odpadli m iędzy  innym i dotychcza­
sowi reprezentanci Japonji w walkach o puhar 
Davisa.

W grze podwójnej panów  m istrzostwo zdo­
byli N ishim ura — Jam agashi, bijąc w finale znaną 
parę, J iro  Satoh — Nunoi.

Sensacją światową będą m istrzostwa szer­
miercze, nad  którem i p. M arszałek P iłsudski 
zgodził się przyjąć protektorat. Mistrzostwa te 
odbędą się w czerwcu p. r. w W arszawie.

Są ludzie, k tórzy kochają nad życie swój 
sport. Dowodem tego są członkinie jednego z 
londyńskich klubów pływackich, które postanowiły 
nie przeryw ać naw et w zimie[swych codziennych 
ćwiczeń. W oczach zdumionej publiczności skaczą 
w obszerne przeręble Tamizy, k tó ra od n iepa­
m iętnych czasów zam arzła tego roku ] i pokry ła  
się taflą'.lodu.

[Narciarz.

Czem je st człowiek w obliczu gófr?

S p o rtu ! S p o r tu ! Jak  najwięcej sportu  
dla naszej młodzieży! — kryczy obecnie 
cały świat, a szczególnie Niemcy. Bowiem do­
radca lekarski organizacji młodzieży zawodowej, 
zrzeszonej w niemieckim froncie pracy, dr. Hpske, 
stwierdził, według doniesień prasy, że przeszło 
30 procent ogółu młodzieży nie posiada pełnej 
spraw ności fizycznej. N adw ątlony stan zdrowia, 
zwłaszcza dla pracujących w m iastach, wymaga 
w licznych w ydadkach w ypoczynku, lub leczenia.

A jak jest u n as?  W artoby się nad tem 
głęboko zastanow ić!
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TWÓRZMY POTĘGĘ LOTNICZĄ!
KĄCIK L. O. P. P. I   —

Śmierć pierwszego lotnika.
AMERYKA I  NIEMCY W RYW ALIZACJI.

U początku lotnictwa, k tóre dzisiaj rozwinęło 
się w sposób niesłychanie św ie tn y ,. stoją dwa 
nazwiska. Przed 30 laty  b racia  W r ig h tp o d ję l i  
w r. 1903 pierw szą próbę w zniesienia się w górę 
na aparacie, zaopatrzonym  w motor. W tym  sa­
mym roku  m ieszkaniec H anow eru, Karol Jatho, 
rów nocześnie z dwoma A m erykanam i przedsię­
wziął p róbę podówczas bardzo aw anturniczą. Na 
tery torjum  V arenw alder H eide pod H anow erem  
wykazał on zebranej publiczności, |  iż ?potrafi 
wznieść się do góry  na aparacie, cięższym od 
pow ietrza. A parat, k tórym  posługiw ał się Jatho, 
skonstruow any był przez niego po długich ba­
daniach i próbach.

PIERW SZE PRÓBY UDAŁE,
Pierw szą prótyę na tym  dziwacznym sam o­

locie, pozbaw ionym  jeszcze sterów, odbyw ał Ja tho  
już w r. 1897, startu jąc raz po raz w przestrzeń; 
wreszcie jednego dnia udało mu się przelecieć 
k ilkadziesiąt metrów na swojej maszynie. Jatho

M anew ry  flo ty  ang ie lsk ie j.

wodzi, że idea la tania na maszynie, cięższej od 
pow ietrza, a pędzonej motorem, wisiała, że tak  
powiemy, w ówczesnej atmosferze. Idea  ta  zre­
alizowała się w wysiłkach lo tn ika niemieckiego, 
Jatho, oraz w udałych próbach  braci W right.

SZYBKI ROZW ÓJ LOTNICTWA.
Od tego czasu lotnictwo poszło naprzód 

w siedmiomilowych butach. W ojna przyczyniła 
się niebywale do rozrostu  lotnictwa, k tóre odda­
wało w spaniałe usługi sztuce wojennej.' Zaczęto 
budow ać coraz potężniejsze m aszyny, ¿ osiągać 
coraz to większe szybkości, a rów nocześnie ęedu- 
kować ilość elementów, m ogących spowodować 
katastrofę. Po wojnie rozwinęło się na-^wielką 
skalę lotnictw o kom unikacyjne i cywilne, cały 
świat ujęty został w sieć portów  lotniczych, sa­
moloty poczęły przewozić pasażerów  i pocztę 
z jednego kontynentu  na drugi. Takie w yczyny, 
jak przelot eskadry hydroplanów , prow adzonych 
przez gen. Balbo, albo plan w ytyczenia ru ty  
przez okolice podbiegunowe dla połączenia lo t­
niczego Anglji ze Stanam i Zjednoczónemi, spo­
pularyzow anie przelotów nad Atlantykiem, bicie 

rekordów  szybkości w przebyw aniu ol­
brzym ich tras — wszystko to dowodzi, iż 
stoimy w epoce rozkwitu lotnictwa.

Pierwszem i cegiełkami tego ol­
brzymiego gmachu, bez którego dzisiej­
sze życie cywilizowane staje się czemś 
nie do pomyślenia, by ły  owe skrom ne 
wysiłki, czynione przez wynalazców; ame­
rykańsk ich  i przez niemieckiego inży­
niera, liczącego w chwili udania się 
swego lotu w 1903 r. zaledwie 30 lat. 
Niedawno inż. Jatho  obchodził 60-lecie 
swoich urodzin, a przed kilku  dniam i 
nadeszła wiadomość, że znakom ity wy­
nalazca niem iecki zm arł w Hanowerze. 
Lotnictwo światowe z wdzięcznością 
wspom ina swego pierwszego pioniera.

Na manewrach floty angielsk. główny admirał zapomocą znaków 
sygnalizacyjnych ze sterowca wydawał rozkazy kapitan, okrętów.
położył głów ny nacisk na rozpiętość skrzydeł, 
rozumiejąc, iż właśnie ta  rozpiętość daje gw a­
rancję bezpieczeństwa oraz długotrw ałości lotu.
To też długość skrzydeł jego apara tu  w ynosiła 
aż 58 m. Siła m otoru pierwszego lo tnika była 
mała, gdyż przekraczała zaledwie 9 GP. P rzy  
słabym  m otorze pow ierzchnia nośna jego apara tu  
wynosiła 48 m2. Każdy metr, zdobyty przez p ierw ­
szego lotnika, był notow any przez niego jako 
ogrom ny sukces.

Fakt, że rów nocześnie na tery torjum  Stanów 
Zjednoczonych podjęto analogiczne próby, do-

3) O braciach Wright pisaliśmy już poprzednio, (patrz 
numer 50 i 51).

Złóż datek no Challenge 1934.
— Wybitny uczony angielski, J)hn Wells, członek 

angielskiego Towarzystwa Geologicznego, udaje się w tych 
dniach do Abisynji, aby odnaleźć skarby królowej Saby, 
które mają być zakopane na granicy kolonji brytyjskiej 
Kenia. Legenda o skarbach królowej Saby krąży w tej 
okolicy od setek lat. Geolog angielski John Wells. jest 
przekonany, iź owe legendarne skarby, przedstawiające 
bezcenną wartość historyczną, przestaną wreszcie być m i­
tem, i  ze —  odnalezione przez niego —  staną się wkoń 
cu rzeczywistością,

f
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Wszyscy w szeregach organizacyj P. W.
® I Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO. I ~

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku, Kierownictwo i Komenda VIII Okręgu Związku 
Strzeleckiego składa braci strzeleckiej Pomorza serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy dla dobra, rozwo­
ju i potęgi Polski.

Zarząd Okręgowy K. P. W. z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku składa braci kole­
jowej ze wszystkich ognisk Pomorza serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy dla dobra i potęgi Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej. \

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku, Komenda Chorągwi Męskiej i Żeńskiej Oddziału 
Pomorskiego Z . H. P. składa druhnom i druhom serdeczne życzenia dalszej niestrudzonej pracy w kierunku 
realizacji szczytnych haseł i celów harcerstwa.

K O LEJO W E PRZYSP. W OJSK.

X Brusy. Nadzwyczajne zebranie członków Ogni­
ska dokonało wyboru członków Zarządu dnia 10. X. b. r. 
w składzie ob. ob.: prezes — Jan Szopiński; skarbnik —
Józef Niemczyk; ref. kult.-ośw. — Feliks Niechciał.

X Chojnice. Walne zebranie członków wybrało 9. 
IX. b. r. nast. skład Zarządu Ogniska, ob. ob.: wiceprezes — 
Oskar Robakowski, sekretarz — Jan Żalikowski, skarbnik — 
Jan Lemañczyk.

Komisja rewizyjna, ob. ob.: Zenon Thrun, Stanisław 
Malicki, Paweł Słomiński.

Członkowie Zarządu: ref. fach. — kol. inż. Adolf Pol- 
kiewski, ref. W. F. — inż. Edward Załuski, ref. P. W. — Franci­
szek Seidel. ref. kul.-ośw* Antoni Kowalski, ref. Kasy Samop. 
Feliks Stachowiak, ref. gosp. strzel. — Jan Osowski, ref. 
org.-ewid. — Bolesław Chojnacki, ast. sekretarza — Jan 
Łobodziński.

X Kotomierz, Na zebraniu 16. X. br. skompletowano 
skład Zarządu. Na komendanta wybrano ob. Radeckiego 
na członka Komisji rewizyjnej ob. Jana Rysiewskiego.

X Luzino. Wobec połączenia się ognisk Strzebielino 
i Gościnino z ogn. Luzino, dokonano dnia 23. VIII. br. wy­
bory nowego Zarządu, w skład którego weszli członkowie 
trzech ognisk, ob. ob.: prezes — Teodor Pionke, wicepr. — 
August. Pionke, sekret. — Jan Patelczyk, skarbnik — An­
toni Stefanowski, ref. wyszkol. — Teodor Ptach. ref. brat. 
pom. Jan — Richert, ref. kul.-ośw. — Stef. Pocierznicki, ref. 
fach. kol. Jan Czoska, ref. org. ewid — Jar Czarnecki.

Komisja rewizyjna: Franciszek Jaśniak, Franciszek 
Pionke, Antoni Palmowski.

X Ślesin. W miejsce przesiedlonego ob. Gilla wy­
brano 21. XI. br. prezesem Ogniska zawiadowcę stacji, ob. 
Dominika Glasera.

X Działoszyn. W ub. m. utworzono ognisko, powo­
łując 2. XI. br. nast. skład Zarządu: ob. ob.: prezes — Dą­
browski, wiceprezes — Wasilewski, sekretarz — Wierzbicki, 
ref. W. F. — Jan Noszczyński, ref. kul.-ośw. — Genryk 
Głąbiński. Do referatu P. W. kooptowano ob. Michała Ku­
charskiego.

Członkowie Zarządu: L. Gajewski, lgn. Kalinowski.
X Grudziądz. Celem spopularyzowania sportu oraz 

pociągnięcia do ćwiczeń fizycznych jak najszerszego ogółu 
pracowników, Ognisko zorganizowało na zakończenie sezonu 
zawody lekkoatletyczne i siatkówki. Uzyskano następujące 
wyniki: v

Bieg 100 m 1 m. Brunon Witt — 12.8 sek., 2 m. Wł. 
Trzeciński — 13,1 sek., 3. m. St. Słowiński — 13,2 sek.

Bieg 1500 m. 1 m. S. Słowiński — 5,10 min. 2 m. 
Feliks Cieszyński — 5,38 min.

Rzut granatem, 1 m. Jan Kamiński — 52,35 m. 2 m. 
Wł. Trzeciński — 45,50 m., 3 m. St. Nowakowski 15,00 m.

Pchnięcie kulą, 1 m. Br. Witt — 8.67 m., 2 m. St. No­
wakowski, 3 m. Wł Cybulski.

Skok wzwyż, 1 m. St. Słowiński — 1,35 m, 2 m. Wł. 
Trzeciński — 1,35 m., 3 m, Brunon Witt — 1.30 m.

Skok wdał, 1 m. Brunon Witt — 5.16 m., 2 m. F. 
Cieszyński — 5,01 m„ 3. m St. Słowiński 4,86 m.

Trójbój (marsz 10 km., granat, strzelanie) 1 m. Jan 
Kamiński. 2 m. Józef Werner, 3 m. Bronisław Kociorski, 
4 m. Wł. Cybulski, 5 m. Piotr Langowski, 6 ni. Antoni Za- 
kroczyński.

Siatkówka : 1 m. drużyna służby ruchu, 6 pkt„ 2 m.
druż. sł. ode. dróg. 6 pht., 3 m. druż. sł. handlowej, 5 pkt., 
4 m. druż. sł. oddz. dróg. 1 pkt.

X Bydgoszcz. Dnia 8. X. br. odbyła się uroczystość 
zamknięcia sezonu w bydgoskim ośrodku wioślarskim na 
przystani Kol. Sekcji Wiośl. przy Ognisku KPW. 1. Byd­
goszcz. Na uroczystość przybyło 6 klubów miejscowych. 
Program uroczystości stanowiły: zbiórka członków na sali 
ogniska K. P. W., udział w Mszy św., uroczyste zamknięcie 
sezonu wioślarskiego na przystani K. P. W., połączone 
z przemówieniami, opuszczeniem bandery, koncertem or­
kiestry K. P. W., defiladą łodzi, a wieczorem dancingiem towa­
rzyskim.

X Bydgoszcz. Dnia 8 X. br. odbyło się uroczyste 
otwarcie pierwszej w Pomorskiem K. P. W. kręgielni. Krę­
gielnia — to wynik półrocznej bezinteresownej pracy człon­
ków KPW. pod okiem prezesa ogniska i Sekcji. Wyglądem 
swym śmiało może konkurować z najlepszymi w Bydgosz­
czy. Przy tej okazji odbyła się wieczornica z udziałem 
gości i członków K. P. W. Kręgielnię utworzono przy og­
nisku K. P. W. I.

ZW IĄZEK STRZELECKI.

X Założenie oddz. Zw. Strzeleckiego. Na zebraniu 
BBWR w Mokrem, po w. chojnicki, wysunięto projekt utwo­
rzenia Oddziału Związku Strzeleckiego. Projekt ten został 
przez miejscową ludność z wielką radością przyjęty. W dniu 
19 ub. m. zostało zwołane zebranie organizacyjne, na które 
przybyła młodzież wioski. Zebranie prowadził na propo­
zycję P* B. Pieczki, leśniczego z Listewki, p. A Różycki 
leśn. z Małachina, były legjonista I Brygady. W krótkich, 
lecz treściwych słowach p. Różycki zaznajomił obecnych 
z ideami i celami Związku Strzeleckiego. Po referacie 
wszyscy obecni gremjalnie zgłosili gotowość wstąpienia w 
szeregi Związku. W skład zarządu weszli pp. A. Różycki 
— prezes, B. Pieczka — sekretarz A. Rutkowski — skarbnik 
A. Muszyński — komendant, W. Mięsikowskt — ref wychów, 
obyw.

X Osie. Przy miejscowym Związku Strzeleckim pow­
stało Koło Przyjaciół Z. S. w skład liczebny którego weszło 
około 45-ciu członków. Zebranie organizacyjne Koła zagaił 
pięknem przemówieniem prezes Z. S., p. inż. Sierosławski, 
oraz p, p. Januszewski i Gumiński. Cełem Koła jest opieka 
materjalna i moralna na młodzieżą Zw. Strz. Akcja finanso­
wania potrzeb Z. S. stanęła na wysokości swego zadania.

Uchwalono obciążyć każdego z członków Koła m'e- 
sięcznie 20-sto groszową składką, celem zaspokojenia naj­
bardziej koniecznych potrzeb świetlicowych.

X Społeczeństwo pow. brodnickiego munduruje 
swoich strzelców. Zarząd Powiatowy Zw. Strzeleckiego 
w Brodnicy drogą zbiórki deklaracyj na zakup mundurów 
przystąpił do umundurowania wszystkich swoich strzelców.
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Akcja ta oczywiście mocno nie podobała się prasie t. zw. 
„narodowej“, która potrafi wprawdzie od czasu do czasu za­
deklamować o konieczności przysposobienia wojskowego 
ludności pomorskiej, ale na deklamacjach kończy swój u- 
dział w tej pracy, wręcz przeciwnie — rzuca kłody pod 
nogi tych — którzy w rzetelnym wysiłku dążą do podnie­
sienia stanu obronności państwa na zagrożonych rubieżach.

Mimo kontrakcji ze strony tej rzekomo narodowej 
prasy, społeczeństwo powiatu brodnickiego w całej pełni 
zrozumiało doniosłość poczynań Zarządu Pow. Związku 
Strzeleckiego i -pośpieszyło mu z wydatną pomocą, czego 
dowodem było, że już w ciągu pierwszych 3 dni zbiórki 
zebrano ilość deklaracyj, wystarczającą na zakup 97 mun­
durów strzeleckich.

Dalsze zgłoszenia ofiarnych przyjaciół i sympatyków 
Zw. Strzeleckiego napływają i nie wątpimy, że ogólny wy­
nik zbiórki umożliwi umundurowanie kilkuset strzelców 
brodnickich.

O ostatecznym wyniku zbiórki nie omieszkamy poin­
formować czytelników.

Oddział Ziviązku Strzeleckiego w Wielkim Kacku
wystawił własnemi siłami farsę: „Poseł, czy kominiarz?“

Oto grupka! strzelców-aktor ów z poprzyprawi&nemi 
wąsiskamt. Osądźcie sami, Czytelnicy, do kogo sa podob­
ni w tej chwili ci strzelcy, do posłów, czy do kominiarzy?

X Związek Strzelecki w Bydgoszczy wziął w dniu
8. b. m. udział w uroczystości 15 Dywizji Piechoty z okazji 
uzyskania przez Dywizję mistrzostwa Armji na rok 1933 
w strzelaniu.

Na uroczystość tę przybył, p. Generał Osiński, Inspek­
tor Armji z Warszawy. Z. S. wystąpił w sile 1 baonu strze­
leckiego, plus Oddziały: Krakusów, lotniczy i samochodowy.

Defilada Oddziałów Z. S. wypadła b. dobrze. Po defi­
ladzie i mszy św., p. Inspektor Armji, gen. Osiński, w to­
warzystwie p. gen. Thommee, Dowódcy 15 D. P„ pułk. Ja­
nickiego i szeregu wyższysh oficerów, odbył na lotnisku 
tut. przegląd I Oddziału lotniczego Z. S. oraz samolotów 
strzeleckich, które przed Panami Generałami i gośćmi od­
były loty pokazowe, odbywane przez strzelców — pilotów, 
członków i Oddziału Lotn. Z. S. w Bydgoszczy.

Prezes Z. S. wziął udział w objedzie, wydanym z okazji 
uroczystości przez Dowódcę 15 D, P.

X Wieczorek Zw. • Strzeleckiego w Papowie To­
ruńskim. W dniu 29. 11. br. w miejscowości naszej, pod 
kierownictwem dzielnego obywatela, prezesa Ryglińskiego, 
miejscowy Oddział Zw. Strzel., urządził wieczorek, połą­
czony ze wspólną kolacją dla miejscowych obywatelek 
i obywateli i zabawą taneczną.XPodczas wspólnej kolacji: 
przemawiali kilkakrotnie obyw. prezes i obyw. komendant 
Kozłowski na temat Powstania Listopadowego i jaka powin­
na być praca Zw. Strzeleckiego. Po tych przemówieniach 
wzniesiono okrzyk na cześć P. Prezydenta Rzplitej i P. Mar­

szałka Piłsudskiego. Następnie uczczono pamięć wszystkich 
poległych bohaterów-Polaków przez powstanie wszystkich 
zebranych i zupełne milczenie przez pewną chwilę, 
poczem orkiestra odegrała hymn „Jeszcze Polska nie zginęła“ 
i odśpiewano pieśń „My, pierwsza brygada“.

X Wyniki strzelań o Odznakę Strzelecką w m. 
Grudziądzu — 33 r. W roku bieżącym zainteresowanie 
sportem strzeleckim w Grudziądzu przybrało niebywałe 
rozmiary. *

W organizowanych przez Komendą Crudzką Z. S. za­
wodach wzięło udział 9426 osób, zdobywając 2600 Odznak 
Strzeleckich (nie licząc wojska), z czego Odznak 1 klasy 
złotych 24, II klasy srebrnych — 518 i III klasy bronzo- 
wych -  2058.

Wyniki \te świadczą o wielkiem uświadomieniu oby­
watelstwa m. Grudziądza 1 zrozumieniu konieczności upra­
wiania sportu strzeleckiego jako najbardziej realnego środ­
ka obrony Państwa.

X Związek Strzelecki (Grudziądz)--Astorja (Byd­
goszcz) 10:6. Nowozałożona sekcja bokserska „Związku 
Strzeleckiego“ w Grudziądzu, pod sprężystem kierownictwem 
p. Hajeca, na swój pierwszy występ sprowadziła doskonałą 
drużynę bokserską „Astorję“ z Bydgoszczy, odnosząc nie­
spodziewane, lecz zasłużone zwycięstwo w stosunku *10:6 
punktów. Walki stały na średnim poziomie. Po przywita­
niu gości na ringu przystąpiono, do walk.

Waga papierowa: Anmacher (Astorja) — Borcon 
(Zw. Strzel.) Obaj zawodnicy równi, niespodziewanie przy 
trzeciej rundzie Borcon rezygnuje z dalszej walki. Zwycię­
ża Anmacher przez poddanie się przeciwnika. Stan puktacji 
2:0 dla „ A stor j i“

Waga musza: Walkowski (Astorja) — Nowakowski 
(Zw. Strzel.) Nowakowski przedstawia dobry materjał; przez 
dwie rundy trzymał się dzielnie. W trzeciej rundzie Byd­
goszczanin był lepszy, który też zwycięża na punkty. Stan 
puktacji 4:0 dla „Astorji“.

Waga kogucia : Dorsz (Astorja) — Talpa (Zw. Strzel). 
Talpa był lepszy. Zwycięża na punkty Talpa. Stan punk­
tacji 4:2 dla „Astorji“.

Waga piórkowa: Borowicz (Astorja) — Dudziak 
(Zw. Strzel.) Walka pełna emocji; w pierwszej i drugiej 
rundzie góruje Bydgoszczanin. W trzeciej rundzie Dudziak 
nadrabia stracone punkty. Walka nierozstrzygnięta. Była 
to najpiękniejsza walka wieczoru. Borowicz był lepszy 
Stan punktacji 5:3 dla „Astorji“.

Waga lekka: Gorzycki (Astorja) — Sworowski |(Zw. 
Strzel.) Bydgoszczanin atakuje, lecz ciosy chybiają; nato­
miast Sworowski trafia celnie przeważnie w żołądek, osła­
biając przeciwnika, który w trzeciej rundzie bije na oślep. 
Zwycięża na punkty Sworowski. Stan punktacji 5:5.

Waga pófśrednia: Karasek (Astorja) — Fabiński 
(Zw. Strzel.) Była to piękna walka zawodników o równych 
siłach. Walka nierozstrzygnięta. Stan punktacji 8:6^dla Zw 
Strzel.

Waga średnia: Kaczyński 11 (Astorja) — Heinrich 
(Zw. Strzel.) Zwyciężą walkowerem Heinrich z powodu 
choroby przeciwnika. Stan punktacji 8:6 dla Zw. Strzel.

W walce towarzyskiej zwycięża Heinrich nieznacz­
nie na punkty kolegę klubowego, Zakrzewskiego.

Waga półciężka: Kaczyński I (Astorja) — Zaręba 
(Zw. Strzel.) Zaręba góruje w każdej rundzie nad 
przeciwnikiem, zwyciężając pewnie na punkty. Stan punk­
tacji 10:6 dla „Związku Strzeleckiego“.

Sędziował w ringu dobrze p. Zawacki, na punkty pp. 
Michalak i Hajec, wszyscy z Grudziądza.

Związkowi Strzeleckiemu winszujemy pierwszego 
i tak świetnego zwycięstwa: Po dalsze laury — naprzód!

JEŻELI CHCESZ
wzbudzić w sobie zaintere­
sowanie do rzeczy nowych, 
zdobyć wykształcenie, jeżeli 
chcesz uśm iać się szczerze 
i rozerw ać umysł, zapoznaj 
się bliżej z Twoim serdecz­
nym  kolegą — tygodnikiem

„MŁODY GRYF”.



Nb 52 M Ł O D Y  d l Y f Str. 1S

I

Komunikat Nr. 15
Pomorskiego Okręgowego Związku Gier Sportowych.
I) Zawody o nagrody wędrowne Zarządu Pom. O. Ż. Q. S.

Tegoroczne zawody na sali o nagrody wędrowne Za­
rządu P6m. O. Z. G. S-u odbędą się w sali Szkoły Podcho­
rążych Artylerji, iii. Sobieskiego w dniach 6 i 7 stycznia 
1934 r. według następującego plami:
1) 6. I, 34 o godz. ll siatk. żeńska Sokół Toruń -  W. K, 

8. Gryf Toruń,
2) 6% I. 34 ö godz; 12 siatkówka męska S. M. P. Mokre 

Totuń — Sokół Toruń,
8) 6, 1. 34 o godz. 15 siatkówka męska G. K. S. Toruń — 

E. Pi W» Priedtti. Toruń,
4) Ś. 1. 34 ó gódz; 16 Kosz. m^sk; Drttż. Błęk. Toruń « '  
s {3okół jToruń;
?) S. i. 34 u g u il ' >7 kosz. inęsk; W. k. S. Gryf — & M, 

P. Mokre Toruń, ' V r
6) 6. I. 34 o godz. 18 kosz. męsk. G. K. S. Toruń — Świet­

lica Chełmża,
7) 7. I. 34 o godz. 11 siatk. żeńsk. Sokół Grudziądz — O. 

P. W. K. Soruń,
8) 7. I. 34 o godz. 12 siatk. męska W. K. S. Gryf Toruń 

— zwycięzca gry 2,
9) 7. I. 34 o godz. 15 siatk. żeńska zwycięzca gry 1 -- zwy­

cięzca gry 7,
10) 7. I. 34 o godz. 16 siatk. męska zwycięzca gry 3 — 

zwycięzca gry 8,
II) 7. I. 34 o godz. 17 kosz. męska zwycięzca gry 4 — 

zwycięzca gry 5,
12) 7. I. 34 o godz. 18 kosz. męska zwycięzca gry 6 —-zwy­

cięzca gry 11,
13) 7. I. 34 o godz. 19 bazena żeńska W. K. S. Gryf — O. 

P. W. K. Toruń.
2) Roczne Walne zgromadzenie.

Stosownie do § 31 statutu, oraz uchwały Zarządu 
Pom. O. Z. G. S. z dnia 8 listopada b. r. zwołuje się Rocz­
ne Walne Zgromadzenie Pomorskiego Okręgowego Związku 
Gier Sportowych, które odbędzie się w Toruniu w niedzielę, 
dnia 14 stycznia 1934 r. o godz. 11-tej w Okręg. Ośrodku 
Wychów. Fiz., Plac św. Jana 3 (wzgl. wejście z ul. Łazien­
k i  I*)* Porządek obrad:
1. Zagajenie.
2. Wybór Prezydjum Zgromadzenia: a) Przewodniczącego,

b) 2 sekretarzy.
3. Stwierdzenie listy delegatów, uprawnionych do głoso­

wania.
4. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgroma­

dzenia.
i. Wręczenie nagród i dyplomów.
6. Sprawozdanie ustępującego Zarządu: a) prezesa, b) se­

kretarza, c) skarbnika, d) gospodarza, e) przewodn. 
Wydz. G. i D., f) przeWodil Wydz, S. S.

7. Wnioski zarządu i członków.
8. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
9. Dyskusja nad sprawozdaniami.

10. Uchwalenie absolutorjum ustępującemu Zarządowi.
Przerwa.

11. Wybór członków nowego Zarządu: a) prezesa, b) I wi­
ceprezesa, który jest przewodniczącym Wydz. G. i D., 
e) II wiceprezesa, który jest Przewodn. Wydz. S. S., 
d) sekretarza, e) skarbnika, f) gospodarza, g) referenta 
prasowego, h) członków zarządu, pełniących obowiązki 
kapitanów poszczególnych gier, i) członków Wydziału 
Gier i Dysc., j] 2 członków Wydziału Spraw Sędz. (z po­
śród sędziów), k) 3 członków Komisji Rewizyjnej.

12. Ustalenie programu pracy.
13. Uchwalenie opłat: a) wpisowego, b) składki rocznej,

c) taksy protestacyjnej, d) taksy sędziowskiej, e) wyso­
kości kar pieniężnych.

14. Uchwalenie preliminarza budżetowego.
15. Wolne głosy i wnioski.
16. Zamknięcie.

W razie braku potrzebnej dla prawomocności uchwał 
ilości członków odbędzie się ty2 godziny później Walne Zgro­
madzenie w drugim terminie, którego uchwały będą pra­
womocne bez względu na ilość obecnych członków.

Delegaci na Walne Zgromadzenie winni być zaopatrze­
ni w pisemne pełnomocnictwa (2 podpisy i pieczęć) z za­
znaczeniem, który z delegatów jest upoważniony do głoso­
wania, jak również kolejność zastępców.

W związku z nadchodzącemi świętami Bożego Naro­
dzenia składamy Wszystkim naszym członkom i sympatykom 
serdeczne życzenia „Wesołych Świąt“, jak również pomyśl­
nego Nowego Roku kalendarzowego.

Za Zarząd:
Sekretarz: (—) Boldt. Prezes: (—) P. Laurentowski, kpt.

Własnemi silami 
przy rodzinnym stole.

Dział rozrywek umysłowych pod redakcją 
„Starego W ygi“.

Zadanie matematyczne.
W czasie naukow ego kongresu /podczas śn ia­

dania, na którem  byłb obecnych wielu sław nych 
matematyków różnych narodowości, pew ien zna- 
kopiity m atem atyk francusk i zapowiedział zebra­
nym  kolegom, źe chce zadać im jedno z trudn ie j­
szych pytań s

„Przypuszczam , że codzień w południe wy­
rusza z H avru  do Kew-Yorku okręt i że w tym 
samym czasie okręt tego samego Tow arzystw a 
wypływa z New-Yorku do H aw ru. Przejazd trw a 
w tę i tam tą stronę rów no 7 dni. Ile p a ro s ta t­
ków danego Towarzystwa, idących w przeciw nym  
kierunku, spotka okręt, w yruszający dzisiaj w po­
łudnie z H aw ru?,‘'

N iektófży ż obecnych — zaliczający się dc? 
sław na polu tfiatem atyki — zawołali bez wiel­
kiego nam ysłu : „siedem !” W iększość jednak za­
chowała milczenie i dopiero po pew nym  czasie 
ogłosiła wynik. Zadanie oka^sło^ się zdum iewa­
jąco łatw e i wszyscy wybuchfńpi śm iechem . Może 
Czytelnicy spróbują rozwiązać, a Bfcedakcja w na­
grodę da wartościową książkę i 10v? biletów wi­
zytowych na luksusow ym  papierze, z Tjazwskiem- 
zwycięzcy.

Radjo w izbie — świat na przyzbie. — Najcie­
kawsze audycje Polskiego Radja w W arszawie 

od dnia 24. XII. do dnia 31. XII 1933 r.
Codziennie: 7.05 Gimnastyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 12—16 Muzyka z płyt gramofonowych. 17*00 Koń  ̂
cert solistów. 22.00 Muzyka taneczna. 22.25.Wiad. sportowe,/
Niedziela, dnia 24. XII 1933 r. 14.00 Słuchowisko wiejski# 
„Heca w Jaźwinach“. 16.00 Jak w dawnej Polsce obchodzo­
no wigilję. 16.45 Jerzy Kossowski: „Wawrzełło Jan“, 18.00* 
„Wigilja wojewody” p/g Chojnowskiego. 19.30 Co się dzieje 
na świecie, 22.00 Na wesołej lwowskiej fali. Poniedziałek, 
dn. 25. XII. 1933 r. 16.45 „Cud Pasterki“. 19.00 Audycja 
p. t. „Pokój ludziom dobrej woli“. Wtorek, dn. 19. XII. 
1933 r. 16.00 „Panajezrusowe drzewko“, 16.45 Jarosław 
Durych „Biała Marta“ nowela czeska, 18.00 Słuchowisko 
p. t. „Szopka polska“ p/g Or-Ota, Środa, dn. 27 XII. 1933. 
16.10 Zima w Zakopanem, 18.00 Odczyt z okazji rocznicy 
powstania wielkopolskiego, 22.00 Odczyt w języku espe- 
ranckim p. t. „Samopomoc ociemniałych w Polsce”. Czwar­
tek, dn. 28. XII. 1933 r. 16.40 Humor to zdrowie, 17.50 Ką­
cik dla młodzieży wiejskiej, 18.20 Słuchowisko p. t. „Dzwony 
p/g Dickensa. Piątek, dn. 22 XII. 1933 r. 17.50 Nowiny 
rolnicze. 19.25 Feljeton aktualny, 20.15 Ważniejsze wyda­
rzenia literackie 33 roku. Sobota, dn. 30. XII. 1933 r. 15.30 
Wiadomości gospodarcze, 18.20 Koncert chóru Dana, 23.05 

Kukułka wileńska * i

W szędzie są Polacy . Paryski prefekt policji, 
Chiappet ogłosił niedawno statystykę obcokrajowców, za­
mieszkujących stolicę Francji. — W tej chwili znajduje się 
w Paryżu 22 000  „biały ch)f Rosjan, 60 000 Włochów
i cokolwiek mniej Polaków. Niemców Itczy Paryż 1 0 0 0 0  
z czego 3 000juz dawniej tu mieszkało, a 7 0 0 0 — to ucie­
kinierzy z Trzeciego Cesarstwa p. Adolfa.
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SWIRT NR ROZOWO... Inwalida.

\

Zaufanie.
— Ma pan  do mnie tyle zaufania, aby po­

życzyć mi 50 zł?
— Mam; ale 50 zł nie mam.

Nowobogaccy.
Ona: — Kiedy to odkry to  A m erykę?
On: — A coś cz tery sta  la t temu.
Ona: — Że też A m erykanie muszą zawsze 

kłam ać. Tu pisze w gazecie, że w Kalifornji są 
tysiącletnie drzewa.

Szkocka chciwość.
Pew ien Szkot miał w nocy sen. Śniło mu się, że 

urządził u  siebie w domu wielki bank iet na k il­
kadziesiąt osób z kawiorem, homarami,^szampanem.

-  No i?... 
—N o in a- 

n a s tę p n e g o  
ranka pow ie­
sił się.

W unie­
sieniu.

Szef do 
swego p ra ­
cownika 
— D rabem  
pan jesteś, le­
niem, idjotą, 
k tóry  na każ­
dym kroku 
zapomina, że 
tem, czem 
jest, stał się 
przeze mnie.

Drukarnia Spółdzielcza
Toruń, ul. Dobrzyńska 1

wykonuje wszelkie prace, w za­
kres drukarstwa wchodzące:

formularze, listowniki, koperty, afisze, 
ulotki, zaproszenia, bilety wizytowe 
klepsydry, broszury, czasopisma i t. p. 
Albumy do fotogr. Oprawa książek.

— Pańskie nogi są uszkom 
dzone, czy g ra pan w piłkę 

— 1 , nożną?
— Nie, ale gryw am  w karty , a moja żona 

daje mi stale znaki pod stołem.
Znak czasu.

Na jednym  z balów śliczna panna Irenka  
poznała dorodnego m łodzieńca, z którym  się 
świetnie bawiła. Zmęczona, zwraca się o półno­
cy do swego dansera:

— N apraw dę, przegryzłabym  co...
— Ślicznie, panno Iren k o  . — - odpow iada 

młodzian. — Chodźmy do garderoby. W kiesze­
ni palta mam suchą kiełbasę, bułkę i term os z 
herbatą.

Uczciwość.
— Panie ten, pan przecież pracuje w teatrze, 

m ógłby mi pan przynieść od czasu do czasu p a­
rę biletów.

— Panie tam ten, pan przecież jest w banku, 
m ógłby mi pan od czasu do czasu przynieść p a­
rę  banknotów .

Anonim.
Pięcioletni F ranuś: — Tatusiu, co to jest 

anonim ?
Ojciec: — To taki człowiek, k tó ry  coś robi, 

a nie chce, żeby o tem inni wiedzieli.
F ranuś: — Aha! Rozumiem.
N azajutrz.
Ojciec: — Franusiu , kto to stłukł lustro  ?
Franuś: — Anonim, tatusiu.

Najlepsze wyjście.
— Co? ma pan kilkadziesiąt tysięcy złotych 

długu i chce pan się ożenić z moją córką ?
— A czy ma pan dla mnie lepsze wyjście ?

Martwy sezon.
M artwym sezonem lekarze nazyw ają taki 

sezon, w którym  pacjenci nie chcą się narażać na 
śmierć.
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